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Krwawa prowokacja procesfi Boteńo Cżottą 
• w  . O w t o d l g i g i f T O  j P o i i i e i i ą

2 policjantów i 6 prowokatorów zabitych
O trz y m a liś m y  n a stę p u ją c y  k o m u n i­

k a t  u rz ę d o w y  P A T ‘a :
„D n ia  22 b m . o  g o d z . 17- te j  w  G ro ­

d zisk u  D o ln em  (p o w ia t  Ł a ń c u c k i )  w  
cz a sie  u ro c z y s te g o  n a b o ż e ń s tw a  z o k a ­
zji o k ta w y  B o ż e g o  C ia ła  n iezn an i p r o ­
w o k a to rz y  dali w  tłu m  p rz e d  k o ś cio ­
łem  s z e re g  s trz a łó w . W id o c z n ie  w  c e ­
lu w y w o łan ia  p an ik i i z a m ę tu . P r z y ­
byli n a ty c h m ia s t  n a  m ie jsce , gd zie  p a ­
d ły  s trz a ły , d w aj p o licjan ci z  m ie js co ­
w e g o  p o s te ru n k u , z o s ta li  p o d stęp n ie  
o to cz e n i  i z a a ta k o w a n i c zy n n ie  p rz e z  
g ru p ę  u z b ro jo n y ch  n ap astn ik ó w . J e ­
d en  z p o lic ja n tó w , p o s te ru n k o w y

I g n a c y  S ro k a  z o s ta ł  z a b ity  n a  m iejscu , 
d ru g i p o s te ru n k o w y  F e lik s  W ścisło w -  
ski z o s ta ł  c ię ż k o  ra n n y . K o m e n d a n t  
m ie js co w e g o  p o steru n k u , z a a la rm o w a ­
n y p rz e z  lu d n o ść  w iad o m o ścią , że p o ­
lic jan ci z o sta li  n ap ad n ięci p rz e z  jak ąś  
b an d ę, p osp ieszy ł w ra z  z  d w o m a p o­
lic ja n ta m i n a  p o m o c  n ap ad n ię ty m  i 
p rz y  o d p ieran iu  n a p astn ik ó w  zm u szo ­
n y  b ył u ż y ć  b ro n i. 6-ciu  z  p om ięd zy  
u cz e s tn ik ó w  b an d y, k tó ra  d ok on ała  
n ap ad u  n a  p o licjan tó w , z o s ta ło  zab i­
ty c h  Z a u ciek ający m i .u czestn ik am i  
n ap ad u  i s ta rc ia  p rz e p ro w a d z o n o  p o­
ś c ig . E n e rg ic z n e  ś led ztw o  w  to k u “ .

Sotnik polski K ausner przygotowuje się do lotu
W arszaw a, 24-go czerw ca. wienia swej próby w  tym  roku. P o  usu-
Z Ameryki nadeszła w iadom ość, że nięciu ostatnich jeszcze usterek w  apara- 

słyn ny lotnik Hausner, k tóry przed ro- cie, ma on zam iar w ystarto w ać w poto­
kiem bezskutecznie próbował przelotu wie lipca, przyczem  nie jest w ykluczo- 
przez Atlantyk 1 przez ca ły  tydzień w raz nem, że, starajac  się pobić rekord długo- 
e swym  aparatem  przebyw a? na pełnem ści lotu w linjl prostej, lecieć będzie 
morzu, kończy przygotow ania do pono- w prost do W arszaw y , albo jeszcze dalej.

Ii7ypade& iotnitzu
k p t .  S k a r ż y ń s k i *  g  o

W arszaw a, 24-go czerw ca.
Jak  donosi z Ameryki „United P re s s " ,  

kapitan Skarżyński, k tóry  w yleciał one- 
gdaj z Rio de Janeiro, uległ koło m iejsco­
w ości Santos w ypadkow i. Lotnik w y ­
szedł bez szwanku. Sam olot Jest lekko 
uszkodzony, jednakże da się napraw ić.

•
Ks. Mikołaj romański

przybywa do Warszawy
W arszaw a, 24-go czerw ca.
W czoraj poselstw o rumuńskie o trzy ­

m ało telegraficzne potwierdzenie, że ksią­
żę  Mikołaj Rumuński przybędzie do W a r­
s zaw y w niedzielę, 25 bm. Książe, który  
przybędzie w e w łasnym  sam olocie, z a ­
bawi w W arszaw ie do środy jako gość 
u P rezyd en ta R . P .

Obszar wolnocłowy
w Gdyni

W arszaw a, 24-go czerw ca.
W  związku z wprow adzeniem w  por­

cie gdyńskim od 1-go lipca obszaru w ol­
n ocłow ego, m inisterstwo skarbu w ydało  
nowe przepisy, obostrzające warunki 
wstępu na ten teren. Osobom karanym  
za przem ytnictw o nie będą w ydaw ane  
przepustki.

•
Lotnicy krakowscy

polecieli do Aten
Dzisiaj przedpołudniem z lotniska krakow­

skiego, do lotu Kraków — Ateny, wystarto­

wały dwie awjonetki łyipu „Avia“ z obsadą: 
dr. Pitorowski i j>. Loteczkowa, oraz bracia 
Chatuipnlkowie. Lot ten ma być próbą do lotu 
eskadrowego awjouetek na trasie: Kraków — 
Budapeszt — Belgrad — Ateny.

Powietrzne podpalenie Reichsiańu'
Berlin, 24-go czerw ca.
C ała  dzisiejsza prasa niemiecka za­

m ieszcza na pierwszej stronie urzędow y 
i nakazany z gó ry  przez w ładze komuni­
kat, donoszący, że w piątek po południu 
ukazały się nad Berlinem , a to w  szcze­
gólności nad budynkami rządow em i, oraz  
nad wschodnia częścią  m iasta, zagranicz­
ne sam oloty, które zrzuciły w iększą ilość 
ulotek o treści zniesław iającej rząd.

Dalej komunikat podaje, że ponieważ 
t . zw . policja pow ietrzna nie posiada 
żadnych samolotów  i poniew aż znajdu­
jące się na lotniskach berlińskich samo­
loty sportow e posiadały za m ałą szyb­
kość ( !) , tajemnicze aeroplany zagranicz­
ne zdołały umknąć bezkarnie.

Następnie komunikat dowodzi, źe  
w szystkiem u jest winien fakt, iż N iem cy 
są pozbawione lotnictw a wojskowego.

„Sam oloty o nieznanym dotychczas  
w  Niemczech typie, —  mówi komunikat 
—  mogą w biały dzień ukazyw ać się nad 
budynkami rządu R zeszy 1 zrzu cać ulotki, 
zniew ażające rząd. Każdy może przele­
cieć dziś do Niemiec j zrzu cać z góry , 
co mu się tylko podoba. Dziś ulotki, a ju­

tro  m oże bomby ( !) . Stan taki jest nie 
do zniesienia. Naród niemiecki domaga 
się absolutnie od rządu poczynienia na­
tychm iastow ych kroków celem  ochrony  
powietrznej państw a" (!) .

Komunikat ten jest niezwykle w ym o­
w ny. F ak t, że musiała go umieścić cała  
prasa I to w  tej formie, w jakiej został on 
w ydrukow any, św iad czy , że albo rzeczy ­
w iście jakieś sam oloty ukazały się nad 
Berlinem, albo —  że nie było żadnych  
sam olotów , a ca ła  ta „czerw ona zaraza  
lotnicza nad Berlinem ", jak głosi komu­
nikat, jest tylko now ym  prow okacyjnym  
w ym ysłem , m ającym  „upraw nić" Niemcy 
hitlerowskio do złam ania klauzuli Trak ta­
tu W ersalskiego, zabraniającej Im posia­
dania lotnictw a w ojskowego.

Trudno jest bowiem przypuścić, by  
rzeczyw iście polityczna em igracja nie­
miecka mogła się zdobyć na taki tea­
tralny gest, by się n arażać na zestrzele­
nie jej samolotów  przez hitlerowskie ka­
rabiny m aszynow e.

Zresztą od czasu dojścia do w ładzy  
H itlera, cała  , t. zw . „Luftpolizei", czyli  
w yposażona w  olbrzym ie środki służba

obrony przeciw lotniczej oraz tysiące  nie­
mieckich sam olotów  pseudo-sportow ych, 
a w zasadzie w ojskow ych, tak pilnują nie­
mieckich „przestw orzy ", że ptak nie prze­
leci niespostrzeżony, a cóż dopiero „kil­
ka sam olotów  nieznanego w  Niemczech  
typu".

„O bce sam oloty nad Berlinem " można 
śmiało nazw ać —  „powietrznem podpale­
niem R eichstagu".

Dalsze aresztowania
w N ie m e m u

Berlin, 24-go czerw ca.
Donoszą z Hamburgu, że został tam  

aresztow an y ca ły  zasząd związku p raco­
wników m arynarskich. O skarża się go  
oczyw iście o sabotaż i o  antypaństw ow ą  
działalność.

W ielu aresztow ań dokonano ubiegłej 
nocy w Dortmundzie i w całem  zagłębiu  
Ruhry. Komunikat urzędow y podaje, że 
aresztow anym i są sami komuniści. Kto 
chce, niech w ierzy...

Aleja brzozowo w słońcu.
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Asy sacfiarynowcj afery przemyinicze)
przed sqdem w Katowicach 1  -

n a
M I S T R Z O S T W O  U O I  Ś L Ą S K I E J .

N a p rzó d  — K S . 06 Ka to w ic e , I F C .  — A K S . 
w  Katowicach na boisku D ia n y . Stovia® — 
Śląsk Św ię to c hło w ice , C za rn i — K olejow e P. 
W ., 07 Siem ianowice — K S . O r z e ł , K S . C h o -

m ytnlezego p rzesączać do Polski 40 ty s . kg . O  m istrzo stw o  klas y A , grapa 1: Ż K S .  —
sachryn y rocznie Po g oń  K ato w ic e. K S . 2( L  Bogucice — D ą b . P o -

D ziałalność szafa- Żm ig ró d -S ap e r z  tytułu  licy jn y  — Śląsk Siem ianowice, N a p rzó d  K a to - 
tej u m o w y trw ała 4 lata. a poniew aż ka żd o - w ice — K S . 20 Rybniik. 
r azo w a lei w ażność opiew ała na 1 ro k. jest G ru p a  I I :  Ro  źdizi eń-S zopienice —  K S . 24

 ----------- . . . .  -------------  --------- --------  iasnem. że Żm ig ró d  i Saper musieli sie w  ca- S zo p e n ic e , Is kra Siem ianowice — Ligociamka
Nie m cze ch , Żm ig ró d  b ył wspólnikiem  w  p rzed tej pełni ze  sw ych zo b ow iąza ń  w y w ią zy w a ć , G rap a I I I :  Zg o d a  Bielszo w ic e  — S la via
staw ice ls tw ie  znanej fab ryk i sacharyny F a l-  c zy li, że  w przeciągu tego okresu c z te r o le t n i-  R u d a , Silesia Łag ie w n iki — K re s y . Haller W .

Ju t ro , t  j. w  poniedziałek, 26 bm . p rzed  głębia D ą bro w s kie go  ro d zin y  p rze m y tn ic ze j, pom ocy posiadanego p rze z siebie aparatu p rze - r zó w  — B B S V . Bielsko.
kratkam i Sądiu O kręg o w e g o  w  K atow icach która za czasów  rosyjskich trudniła się p rze - ' ‘    *    ~  ----------------
ro ze g ra  się apiiog największej aie ry p rze m y t- m ytem  koni z  K °n g re s ó w k l do P ras . 
niczej Ostatniego dziesiątką lat — ro zp ra w a  W  prze m ycie  s a o ba ry n o w ym  pracuje ju ż
k a rn o -s ka rb o w a p rze c iw k o  W o lfo w i Z m ig ro - od szeregu lat.
tk w i .  M a ks ow i Sa p e ro w i, o ra z 6-cóiu ich tx> K c d y  nie istniał ieszcze ka rte l, a raczej 
w a r z y s z  om. s y n d y ka t sztu cznych  śro d kó w  słodzących w

O m a l jednak nie za b ra kło  najw ażn ie jsze j — ‘  .....................................
o sob y dla o skarże n ia — Żm ig ro d a . .  . . ____ . .  ____  ______  _________ H M  OĘ  ____________________________  .. . ________________  ____ _____ ______

A re s zto w a n y  w  w yn ik u  d łu g o trw ałyc h d o - berga 1 wespół z  Saperem  zo rg a n izo w a ł p rze - go musieli prze m ycić  do Po isk! 160 ty s . kg . Hajduki — Pog oń  N o w y  B y to m . W K S . T a r n .
chodzeń Śląskiego Inspektoratu S t ra ży  G r a - ' m yt s acharyny z  Niem iec do Po lski. P r a k ty -  sac ha ryn y. G ó r y  — O d r a  S za rle j, Jedność Michałkowie©
nicznej Ż m ig ró d  w- dniu 5 grudnia 1932 roku. ko w ał to na o lb rzy m ią skaię. p rzy c ze m  to- Ja kie  s zk o d y  w y n ik ły  z  tego dia Skarbu  — IK S . T a m . G ó r y .
skutkiem  złego stanu zd ro w ia  zostaje w y p u - w a r zy s zy lo  mu za w s ze  niepowszednie szczę- P ań s tw a, obrazuje najlepiej, że w spomniana W s zy s tk ie  w y ż e j w ym ienione spotkania
s zc zo n y  z aresztu śledczego 22 stycznia 1933 ście. G d y  b o w e m  uchylono rąbek ta jem nicy ilość rów na się 72 mili. kg . cukru, od którego odlbędą się dziś o godiz. 18, zaś spotkania Ź .  K .
ro ku . P o n ie w a ż bezpośrednio po zw olnieniu działalności szajki i p rzy c h w y c o n o  ra7 45 k g „ ak c y za  w yn io s łaby około 30 m !Ponów  z ł .  S . — Po g oń  o g o d z. 11 w  Kato w ic ach , na
r o zto czon o  nad nim ścisłą ko n tro lę, rychto ą dragi 650 kg . sa c h a ry n y , pie rw sza spraw a W p ad li oni nareszcie w  zastawione od lat boisku K o lejow ego P W .
u zysk an o  d o w o d y , że  w  interesie norm alnego uległa p rzedaw nieniu, a druga p rzyn io sła mu sieci i oczekują obecnie na ro zp ra w ę , w  któ - L E K K A  A T L E T Y K A :
toku i dla dobra samej s p ra w y  w inien sie zn a - w y r o k  zasąd zający na 600 zł . g r z y w n y . rej oskarżenie dysponuje o lbrzym im  ma te r a -  N a boisku K S . Po g oń  K a to w ic e , odbędą się
le źć  pod klu czem . A re s zto w a n o  go w ięc po- Z  chwilą powstania synd ykatu  sacharyny łem o bc iążającym , ze b ran ym  niejednokrotnie dziś tegoroczne m istrzo s tw a klasy A . okręgu
Dow nie w dniu 14 kw ietnia i do dzdś p rze b y w a  w  Nie m cze c h, generalny jego reprezentant o lbrzym im  nakładem  p racy i r y z y k a  za g ra - śląskeigo dlla pań i p anów . N a  starci© najlepsi
w  więzieniu ka m o-śJedczem . Z y g m u n t Weissm ann z  B e rlina, za w a rł z  Ż m l-  nicą.

Pozo stając a na w olności I p rze b y w a ją c a  grodem  i Saperem  form alną u m ow ę, za1 w ar o- Ja ką ka rę  poniosą, odp o w ie d ź p rzyn io są
w aną szeregiem  kiau zu i i sankcyj. w  m yśl najbliższe dni.
której obaj p rzy w ó d c y  zo b o w ią za li się p r z y

By to m iu  żo n a Żm ig ro d a ni© opuściła 
m ę ża w  nieszczęściu i wespół z  pozosta łym i 
c złonkam i bandy upianow ała ucieczkę Żm ig ro ­
da z  w ięzienia ka tow ickiego.

Oko liczn o ści s p rzy ja ły  planom u cie c zki 
L e k a r z  w ię zie n n y  uzn ał za konieczne dla Zm i- 
grodia, b y  tenże poddał się badaniu rentgeno­
logicznem u u specjalisty, którego służą cy b ył 
Ju ż p rze ku p io ny j miał ułatw ić ucieczkę.

M a rs zru ta  w io d ła dio Za w ie rc ia , gdzie na 
Ż m ig ro d a  m iała oczek iw ać  jego m a łżo n ka , b. 
zre s ztą  b urzliw e j przeszłości niewiasta i god- 

jego p artnerka. P o  w rę cze niu  d oku m en tów

Ks. blshup Gawlina w Katowicach
Jfonsekracfa kościoła  garnizonow ego ma

za w o d n ic y , p rzy c ze m , ze  w zglę d u  na w y r ó w ­
nanie kla s y , w szy s tk ie  s p o tk a n k  zao o w iad ają 
się b. ciekawie.

W YŚCIGI KONNE:
N a  ka tow ickim  to rze  w yś c -g o w tro  d ziś  

4-ty  dzień w yś c igó w  ko n n ych. Po c zą te k o g o ­
d zin ie  1S.30.

KOLARSTW O:
Sekcja kolarska Stadjonu K r ó l. H u ta  u rz ą ­

d za dziś o g o d z. 8 ramo w yśc igi kolarskie di® 
n ie sto w a rzy s zo u y c h  i s to w a rzy s zo n y c h  o r a z  
w yśc ig na p rzełaj.

D z iś  ró w n ie ż odbędą się w yścigi kolarskie 
_  ,  . . .  . . .  w  Św ię tochłow icach , u rządzoan e p rze z m iej-
ł .  k s .  b i s k u p  u d a ł  się sco w y klub d ia w szy s tkic h  licencjonowanych

k o ście le  g arn izo n  o-  
Zk o lei o d b y ło  się  złożen ie  re -

 -----------  W  s o b o tę  w  p o łu d n ie  p r z y b y ł  d o  K a t o -  N a s t ę p n i e  J .  ___ ________  ___________
p o d r ó ży , Żm ig ró d  miał w yjechać oczek ując ym  w ic J .  i!,, k s. b is lc u p  p o ł o w y  u a w lin a . w  t o w a r z y s t w i e  g e n . d r. Z a ją c a , d o  k o la r zy  Śląska. T ra sa  75 kim . p ro w adzi do 
go samochodem do C ze c h o s ło w a c ji N a  d w o r c u  p o w i t a l i  k s . b is k u p a  p r z e d -  J .  E .  k s. b isk u p a A d a m s k ie g o , a o  g  Ła g ie w n ik  — B r ze zin  — B y tk o w a  i i  p o w ro -

W  ostatniej chwffli plan ten ni© z y s k a ł  s t a w ic i e le  w ł a d z  .w o j s k o w y c h  i c y w i l -  i 6- te j  n a s t ą p i ł o  p rz y w ita n ie  p r z y  b ra -  tem*
K S c e ^ T ^ n U y t  w ielkiej. jak m°nie. J / c h  z . * ? " •  Z a j ą c e m  n a  c z e le  o r a z  m a c h  p o w i t a l n e j  i  k o ś c i e l n e j  p r z y  k o -  D ziś  o godz i 7 odbędzie s i f c S ^ s p o t -  
mał k a r y , nie w arto  r y z y k o w a ć . N a dec yzję  « u m y  l u d n o ś c i . .P o w i t a n i e  b y ł o  n i e -  ś c ie le  g a r n i z o n o w y m , p o c z e m  k s . b is -  kanie pom iędzy d ru ży n ą  K . S . „C o n c o rd ia 4* 
p o z y t y w n ą  b yło  w  ostatnim  moroenci© ju ż za -  z w y k l e  o w a c y j n e .  W  d n i u  d z i s i e j -  k u p  d r .  G a w l i n a  k r ó t k i  c z a s  s p ę d z i ł  Kn u ró w  i d ru ży n ą  go s p od arzy . D r u ży n a  K . S . 
p ó źn o . s z y m  k s . b i s k u p  G a w l i n a  d o k o n a  k o n -  „ a  m o d l i t w i e  "  An A

Żmi.grod pochodzi z  B ę d zin a , a pociąg d o s e k r a c j i  k o ś c i o ł a  g a r n i z o n o w e g o .  
p rze m y tu  w yssał ju ż z  mlekuem z  piersi m at- T t  i ,„  u - i : w y m .
H  t o k ie m  p o e b ^ tó  «  z w b .1  na Z n -  ^  „  K i . o w i c S h T  k o m ^ ń  ^  w  “  k o ^ o ł e n Ł

I "  h o n o r o w a  73  p . p . ,  p r e z y d e n t  m i a s t a  D z i i  o  & ° d z .  6,30  r o z p o c z n i e  s ię
Niedziela W ilhelm a o p. d r .  K o c u r ,  p r z e d s t a w i c i e l  p  w o j e w o d y  u r o c z y s t o ś ć  k o n s e k r a c j i  k o ś c i o ł a  g a r -

Ju t r o : Ja n a I P a w ła  br r a d c a  d r .  B o r t e l ,  J .  E .  k s. b i s k u p  S t a -  n i z o n o w e g o , a o  g o d z .  10- t e j  J .  E .
Za c h ó d ' f  20Cam * 173 ^ a w  A d a m s k i ,  p r z e d s t a w i c i e l e  d u -  k s  b is k  b  d z i e  c e I e b r o w a ł  m s z ę

C ze rw c a  Z a c l,ó d . 8- 20 m . 17  c h o w i e n s t w a  w o j s k o w e g o  i t p „  o d d z i a ł  ,  . ... ,  . . .  , v
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„C o ncordia** n ale ży  do A  K las y  podokręgn 
ryb n ickieg o . P rze d te m  p rzedm ecze m łod szych 
d ru ży n .
M I S T R Z  L I G I  S M P . „ Z G O D A 44 W  M U R C K A C H

D ziś  m istrzo w sk a d ru ży n a  ligi S M P . Z g o ­
da w y je żd ża  do M u rce k. gdzie w  spotkaniu 
to w arzy sk iem  spotka się z  m iejscowa d r u ż y ­
ną S M P . Po c zą te k spotkan a o g o d z. 17.
K S . „ L I G O C 1 A N K A 44 -  K A T L  W I C E  L I G O T A  

D ziś  o godz- 14 odbędzbie się w  lokalu 
p. Ja cobsena n a d zw y c za jn e  walne zebranie.

TEATR POLSKI W KATOWICACH!
W niedzielę, 29 Don. o (. 16 „Halka", o (odz. 20

,,'Al da‘ .
KINAi

Kałowlcei C a o ł ł o l  „Kablrja". C a s ln o  „Skan­
dal papy" i „Czlowlek-matpa". C o 1 o a 9 t  u m .Zungu ' . ,
P a ła c e  „Obcym wolno całować". R ia lto  „Kobie­
ta która sie śmiele". Uoton „Władca Sahary". Dę­
b in a  „Delowcze * banki" t „Uchwytna szalka".

Król. Hutai A po llo  „Złote sMla" I „Piraci eta­
pu". C olosseu m  „Romans s Biarritz" i „Kawalero­
wie Dzikiego Zachodu". osobnik za d zw o n ił do m ieszkania Maksą W ill-

Bielsko: A p o l l o  „Azeia” . M i e j s k i e  „Napiet- nera w Kato w icach (Dyrefccyjna 9) 1 po odwar 
nowanl ludzie" I „Na złamanie karku". M 1 e 1 s k i e c ju d rzw i p r z e z  służącą Bachm anów nę w szedł 
w Bialal „Córka żebraka z Bagdadu*4. * . . .  - -

ipMfeaiłótnach 
Śmiały napad bandycki w biały d iitń  sKikisasysfera®

*    W  tłu 93 Ktti W7 nnłtultiU no ..I 7 o K .
w  K o i o w i c a d i

— W  dn. 23 b m . w  południe na ul. Z a b r -  
skiej w  K atow icach  w  czas’e zap u szczan ia 
m otoru zapalił się m otocykl Sl. 4232, Ge rh ard a

le<taak «  Kwuhiona roBttw w ą w

do p rze d po ko ju, pytając się c z y  więcej nikogo 
niemą w  dwmiu. W y s tra s zo n a  służąca odipo-
w ie d zia ła , że  w  m ieszkaniu znajduje się je s z- w  „ a VVYaili Su .u- ---------     -  . . .  -
c ze  W illn e ro w a . W te d y  osobnik ten w y ją ł z  n a , w to sy  c za rn e , czesane do ty łu , ubranie P Ó lcię ża ro w y S l. 11612, będący własnością 

Katowice. 10 Transmisia pontyfikainego nabożeństwa p0za koszuli c zarną maskę n a ło ży ł ją na tw a r z  ciemne, koszula prawdopodobni© żó łta spor- K o łłą ta j. K a to w lc e -B r y n ó w . Skutkiem  w y -  
* kośdola garnizonowego w Katowicach 12,35 Poranek p rzy tr zy m u ją c  ją lewą rę ką, p raw ą zaś w ra z tow a ro zpię ta pod s zy ją . * >i ’  padku samochód został lekko u s zk o d zo n y , zaś

k o r y ta r zu , w y s zła  z  kuchni W illn e ro w a , 
której zw ró c ił się bandyta z  w ezw an ie m  o 
w yd an ie p ie n ię d zy. Ko rzys ta ją c  z  tegio, B . 
w ybiegła na k o r y ta r z  i w szc zę ła hałas, wobec 
czego b andyta zb ieg i. R y s o p is : lat 20, szczu ­
pła b udow a c iała, tw a r z  pociągła blada. goJo-

—  Dn ia 22 bm . m otocyklista R o zs y p o ł L .  t  
M ik o ło w a , Jadąc ul. M ia rki w M ik o ło w ie , wje­
chał p rze z s w oją nieostrożność na samochód

z re w o lw e re m  skie ro w ał do służącej. W  tej

m m  powieszona na Klamce drzwi

muzyczny 14 Skrzynka pocztowa. 14,20 Pieśni w wyko­
naniu chóru akademickiego kota muzycznego. 14,4 
zyka lekka. 15.05 „O zaległościach podatkowych". 15,20 
Muzyka lekka. 15.43 Sknzynka pocztowa techniczna. 16 
Audycja dla młodzieży. 16,30 Recital Siplewaczy. 17 
„Sztuka, a klasa robotnicza". 17,15 Transmisja muzyki 
C Ciechocinka. 17.30 „Bery I bojki śląskie". 18 „Kaci* 
językowy". 18,15 Muzyka lekka. 18.50 Rozmaitości. 19
słuchowisko 19,40 Muzyka iekka. 20 Koncert 2130 Re- O&rutna zemsta gospodarza n> (ficfzoTaćhi fłudnijcfk
dtal śpiewaczy. 22 Komunikaty sportowe. 22.10 Muzyka
taneczna. 22JS wiadomości sportowe ze Lwowa, Kra- W  dtriu 23 bm. a re s zto w a n y  zo s tał w  P ie - że została p rze z  Tomsiiika napadnięta. To m s ik 
kowa. Katowic, Wilna. Łodzj i Warszawy. 22.45—23 karach Rudinych gospodarz S y lw e ste r To m s Jk. w edług jej zezn ań  za rzu c ił jej pętlę i pow ie-
Muzyka taneczna. P o w ó d  i o koliczności aresztow an ia są nastę- sńl Młedizową na klamce w łasnych d r z w i. M ie -

Wrocfaw, otiwice. 6.15 Koncert. 8.13 Śpiew chórai- pujące: W  n ocy z  22 na 23 bm. nieaiki Er w in  dtzowa uratow ała się od śmierci ty lk o  dzięki
ny. 10 Nabożeństwo katolickie. 11.30 Kantata Bracka. 12 M ie d za zam ie s zkały  w  Piekarach R u dn yc h  temu. że trzy m a ją c  sJę pętli obiema rekam i.
Koncert. 15,20 Pieśni chóralne. 16 Koncert. 18.25 Utwo- w ra7 ze  swą m atką o bu d zo n y zo s tał jakim ś p rze s zko d ziła zaciśnięciu się s zn ura. N a  sku- kow łcach D o ln y c h , p o w . R y b n ik , w szedł na
ry fortepianowe. 20 Słuchowisko. 23 Muzyka taneczna. pod e jrzan ym  trzaskie m . W y s ze d łs zy  d o sieni tek d oniescnia p o w y żs ze g o , policja p rze p ro - dach sto do ły, nad k tó ry m  w  w ysokości kilku

Morawska Ostrawa. 6,30 Olmnastyka. 7 Koncert. 8,30 Mji,eddz-a za u w a ży t leżącą na ziem i m atkę z P T - w adziła dochodzenia i Tcimsiika a re s zto w a ła, zaledw ie cen tym e tró w  p ro w a d ził p rze w ó d
Muzyka, to Koncert orkiestry 32 p. p. 11 i l2,ot Kon- tlą na s zy i i p rzy w ią za n ą  do d r z w i. M ie d za Z a zn a c zy ć  n a le ży , że p om iędzy Tom sikie m  a e le k try c zn y  o sile prądu 220 w olt C h ło p c zy k
cert. 16 Koncert orkiestry 5. p. 19 Koncert 71 Koncert. przecią,[ pętlę i w  kró tkim  czas © p rzy w ró c ił M ie d zo w ą  :s tnie je r>d d łu ższego czasu spór na dotknął się ręką p rze w o du  I natychm iast padł
22.20 Muzyka taneczna. m atkę do przyto m n o ści. — M ie d zo w a  podeta, tle m ajątkow em . trupem .

m otocyklista w ys ze d ł cało z  w yp ad ku .

—  19 bm . zgłosiła się do połlcjl w  B ab i­
cach E tle  VVoH Ein h o rn o w a podając, że  nie­
zn ani osobnicy włamali się do |ej m ieszkania, 
skąd skradli n akrycia stołowe zło te  i srebrne, 
o raz b iżute rię , wartości ogólnej 4.000 zł. P r ze ­
prow adzon e  natychm iast dochodzenia w y k a ­
z a ł y , że zac h o dzi tu sym ulacja. Chcąc u z y ­
skać prem ję asekuracyjną w w y s . 10.000 z l«  
s ym ulow ała ona włam anie. S p ra w ą  za ją ł się 
p ro ku rato r.

•

—  7-Ie tn l syn Stanisław a R ą c zk i w M a r-

[!
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y “ wynosi zł. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą ..................................  „ 2 , 3 1

Przy zemówieniu w urzędzie pocztowym .  .  2 ,41
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Hitlerowcy wypowiedzieli wojnę Ausfrji.
Z  W iednia d on oszą:
W  piątek o godz. 16 k rążył nad Lin- 

zem , jak donosi „Reiohspost", sam olot 
niemiecki, k tóry rozrzu cał po m ieście  
odezw y kierow nika austriackich narodo­
w ych  socjalistów , P rok sch a, w  k tórych  
pow iedziane jest, że  stronnictw o narodo­
w ych  socjalistów  w alczyło  d otych czas  
w  Austrii środkami legalnemi, a  nigdy nie 
pochw alało gw ałtów .

„Obecnie —  głosi odezw a —  po zak a­
zie tego stronnictw a rozpocznie się w alka 
na płaszczyźnie, w ybranej przez rzad  
Dollfussa, p rzy pom ocy środków , potrzeb­
n ych do osiągnięcia celu, którym  jest oba­
lenie gabinetu Dollfussa, działającego  
w  interesie w rogów  narodu niemieckiego. 
R ząd, k tóry łamie konstytucję, nie ma 
p raw a żąd ać od swoich przeciw ników  po­
szanow ania dla ustaw  austriackich. O rga­
nizacja w alki w  now ej formie jest w  toku  
I v/ najbliższym czasie przygotow ania 
będą ukończone".

Sam olot po rzuceniu odezw  poleciał 
w kierunku Salzburga.

„Reiohspost", p rzytaczając  treść  ulot­
ki, stw ierdza, że jest ona faktycznie w y­
powiedzeniem w ojny ze  strony p. P rok ­
scha i jego m ocodaw ców  przeciw ko  
Austrji. O dezwa jest najlepszym dow o­
dem tego, że rozw iązanie stronnictw a na­
rodow ych socjalistów  było konieczne.

W  Linzu odbyło się tegoż dnia w ie­

czorem  w ielkie zgrom adzenie pod golem w iał kanclerz Dollfuss aa  tem at potrzeby  
niebem, w  którem  w zięło udział 15 tysię- ochrony niezależności Austrji. Kanclerzo- 
c y  osób. Na zgromadzeniu tem  przem a- wi zgotow ano burzliwą ow ację.

31 maja br. o godz. 11 min. 11 zostało podpisane w japońskiej kwaterze głów­
nej w Tangku pod Tientsinem zawieszenie broni pomiędzy pełnomocnikami 
armii japońskiej i chińskiej. Na rycinie po strome prawej dowódcy chińscy, 

po lewej japońscy, —  w środka na ttole podpisany dokument rozejmu.

=  Aresztowanie =
b. prezydenta Reichstagu

Wyrok na terorystów ukraińskich
Od 2 do 7 lat więzienia ukarano oskarżonych

Z  B erlina donoszą:
B . prezydent Reichstagu, socjal-dem o- 

k rata Loebe w raz z  innymi znanymi p rzy­
w ódcami partji socjal-dem okratycznej 
aresztow an y został w piątek przez poli­
cję polityczną. W edług oficjalnego komu­
nikatu, aresztow anie nastąpiło celem  „za­
bezpieczenia majątku parlam entarnej frak­
cji socjal-dem okratycznej".

W  piątek w ieczorem  zostali a reszto­
wani w  Freiburgu b. minister Hesji 
Leuschner, oraz  w Karlsruhe centrow y  
poseł do Reichstagu Ersfng.

Knwe zajścia onWigijne
Hiszpanji

Z  M adrytu d onoszą:
W  związku ze św iętem  S erca  P an a Je ­

zusa odbyło się w  Hiszpanji kilkadzie­
siąt m anifestacyj katolickich, w  których  
w zięły udział również elem enty antyrepu- 
blikańskie. W  szeregu m iast doiny zo­
s ta ły  udekorowane o b arw ach papieskich. 
Doszło w  wielu m iejscow ościach do po­
w ażnych s ta rć , k tóre likw idowała poli­
cja. Nie obeszło się przytem  bez rannych. 
W  rezultacie policja nakazała bezw arun­
kow e zdjęcie flag papieskich.

W  sobotę przed pioludn. ogłoszono wśród 
wielkiego naprężenia werdykt ławy przysię­
głych w sprawie terrorystów ukraińskich, 
oskarżonych o udział w  napadzie w Gródku 
Jagiellońskim. Przysięgli uznali winnymi zbro­
dni zdrady stanu przez należenie do O. U. N. 
następujących oskarżonych: Stefana M a s zc za ­
ka 11 głosam i. M ik oła ja Kuśpisa 11 głosami, 
Zenona Kossaka 11 glosami, Mikołaja Moty­
kę 10-ciu głosami, Ja ro s ła w a  Biłasa 8 głosa­
mi. Na pytania co do zdrady stanu Capa i 
Marji Kowailkówmy zaprzeczono 8-miu głosa­
mi. Pytanie co do bezpośredniego udziału Ma- 
szczaka w napadzie, potwierdzono 8-miu gło­
sami. Pytanie co do winy Kossaka przez pod­
burzanie potwierdzono, winę Kossaka przez 
udzielanie pomocy uczestnikom napadu po­
twierdzono. P y ta n ie  co do pom ocy w  napadzie 
za p rze c zo n o  7-m iu  głosam i, odnośnie do oskar­
żon e go  M a s zc za k a . Na ostatnie zaś pytanie, 
c z y  oskarżona Kowalukówna ukrywała Ma­
szczaka, odpowiedzieli przysięgli 6 głosami 
„tak" i 6 glosami „nie". Następnie zabrał głos 
prokurator dr. Mostowski, który prosił trybu­
nał, aby w odniesieniu do Maszczaka uznał 
wszelkie okoliczności łagodzące, na które Ma- 
szczak zasłużył, ze względu na to, że przy­
z n a ł się do winy i  mówił prawdę. C o do

oskarżonego Kuśpisa, to prokurator domagał 
się uznania okoliczności obciążających. Rów­
nież w odniesieniu do Kossaka prokurator żą­
dał przyjęcia okolicznością obciążających, 
gdyż Kossak był komendantem truskawiec- 
kiej bojówki, tych ojców duchowych napadu. 
Jest on osobistością wybitną, która od sze­
regu lat kierowała akcją O. U. N. Chodzi o 
to, aby wyrok udaremnił oskarżonemu powrót 
na tamtejszy teren. Za zbrodnię musi być ka­
ra. Adw. Starosolski prosił, aby jego klijento- 
wi Maszozakowi, wykonanie wyroku zawie­
szono. Następnie powstał oskarżony Kossak
1 oświadczył: „Daję uroczyste ukraińskie sło­
wo honoru, że o napadzie1 w Gródku dowie­
działem się dopiero z gazet". Następnie try­
bunał udał się na naradę, poczem ogłoszono 
wyrok, skazujący M is zc za k a  na łączną karę
2 lat w ię zie n ia, Kuśpisa na 5 lat, M o tyk ę  na 
2 lata, Kossaka na łączną karę 7-m iu lat w ię ­
zienia i Ja ro s ław a Biłasa na 2 lata w ięzienia. 
Wszyscy skazani zostali ponadto ukarani po­
zbawieniem praw obywatelskich na przeciąg 
5-ciu lat. C apa i K o w a łuk ów n ę  uniewinniono. 
Wobec tego, że wszyscy oskarżeni wyrok 
przyjęli, a prokurator nie zgłosił kasacji, wy­
rok staje się prawomocnym.

H ifle r tworzy kadry kolonizatorów
Wschodniej Europu

Sensacyjne rewelacje angielskiego dziennikarza
Z Londynu donoszą: będzie w yćw iczona i skompletowana. Ta
P od  nagłów kiem „Hitler organizuje rosyjska dywizja pomyślana jest jako

białą arm ję", „Daily H erald" przynosi 
sensacyjną w iadom ość o formowaniu 
przez H itlera dywizji białych wojsk ro­
syjskich. W  obozie w ojskow ym  w  Ju e-  
terborg w  pobliżu Brandenburga ćw iczy  
się 2.000 białych em igrantów . Są oni 
szkoleni narazie p rzez oficerów  Reichs­
w eh ry , ale dow ódcami ich mają b yć R o-

praktyczna pomoc dla hitlerowskiej poli­
tyki kolonizowania Rosji i wschodniej 
Europy, o której tak niedyskretnie wspo­
mniał Hugenberg w swem  słynnem me­
morandum.

„Hitler myli się w  rachubach —  stw ier­
dza „Daily H erald" —  jeżeli przypuszcza, 
że gdyby Niemcy przedsięwzięli „misję

sjanie i komenda ma b yć rosyjska. Gdy cyw ilizacyjn a" w  Rosji i w państw ach  
p ierw szych 2.000 em igrantów  rosyjskich z nią graniczących , to m ocarstw a zacho-
zostanie w yćw iczon ych , rozpocznie się 
ćw iczenie następnych 2.000 i t. d„ aż peł­
na dyw izja, składająca się z 12.000 ludzi.

dnie b yłyb y podobnie obojętne jak wobec 
„japońskiej misji cyw ilizacyjnej w  Man- 
d żu rjf

Gwałtowna eKsptozja
prochowni

Z M adrytu donoszą:
W  miejscow ości Melilla nastąipila w  

miejscow ej prochowni gw ałtow na eks­
plozja. Dwuch żołnierzy zostało zabi­
tych, zaś kilkunastu ciężko rannych. S tra ­
ty  m aterjalne są olbrzym ie.

mi doszło na tem tle do zatarga w  dzielnicy 
ży d o w s kie j. P ó źn ie j doszło do k rw a w y c h  w y ­
stąpień p om iędzy zw olennikam i Żab otytiskie- 
go a Jego p rze c iw n ikam i. Na ulicy Krakow­
skiej i Św. Ducha B u n d o w cy  napadli na 
zw o le n n ikó w  Żab o tyń sk ie g o , W y n ikie m  w z a ­
jemnej bójki b yło  kilkudziesięciu ran n ych, w 
tem kilkunastu ciężej.

Na wieść o rozgrywającej się bitwie, do 
dzielnicy żydowskiej pospieszyły silne od­
działy policji, które wkrótce opanowały sy­
tuację, dokonując licznych aresztowań.

Krwawa waliła Wizędzie ich maję dosyt
'  berlińskim ogrodzie zoologicznym uro­
nią się koziczka alpejska. Jest to nad- 
yyczajny wypadek, by kozica alpejska, 
•zyzwyczajona do powietrza wysoko- 
irskiego, chowana w ogrodzie zoologicz- 

nym, miała potomstwo.

m iędzy żydam i w LuDlinle
W  tych dniach miał przybyć do Lublina Źa- 

botyński, wódz legjomu żydowskiego. Na kilka 
dni przed tą wiadomością ściągnęły do Lubli­
na z prowincji oddziały jego zwolenników. 
Projektowany przyjazd Żabotyńskiego wy­
wołał niezadowolenie jego p rze c iw n ikó w  z  
B u n dow cam i na cze le . J u ż  przed dwoma dnia-

Z Bazylei donoszą:
Na m iędzynarodow ym  kongresie spół­

dzielczym w  B azylei doszło do poważ­
nych Incydentów , a to z powodu prote­
stu wielu delegatów  przeciw ko udziałowi 
w  obdadach hitlerowskiej delegacji. W  
rezultacie delegacja niemiecka opuściła 
salę obrad.

K R A J Y
i Z E  

Ś W IA T A
—  Z w ią z k i gospodarcze w ys tą p iły  do pol­

skiego m inisterstwa P o c z ty  z  memoriałem  
wskazującym na niedostat-cme obniżen'? ta­
r y f y  pocztowej, szczególnie drogie są siarki 
z a  p rze k a zy  p o c zto w e , któ re  p r z y  surnach 
w ię k szyc h  są d w a  r a z y  w y ż s z e  od p ro w izji 
pobieranej p rze z  baraki. R ó w n ie ż nie p opor- 
cjonałnie w ys o kie  są o płaty za  inkaso v, icsll, 
prze krac zając e  p r z y  m ałych sumach 4 procent 
k w o ty  w ek slo w e j.

— 10 lipca o dbędzie się w  W a rs za w ie  po­
siedzenie rad y nad zo rc ze j to w a rzy s tw a  kole­
jo w ego francusko-polskiego, które ma zała tw ić  
nareszcie ciągnącą się od dawna spraw ę zre a­
lizo w a n ia eksploatacji kolei Śląsk—G d y n ia .

— N a cze łn y  kom itet w y k o n a w c zy  stronnic­
tw a  ludow ego p ostanowił na ostatniem posie­
dzeniu zw ró c ić  się do w szys tkic h stronnictw  
z  p ro p ozyc ją w ystąpienia do p. Pre zy d e n ta  
R zp lite j z  w nioskiem  o zw o ła n ie  n a d zw y c za j­
nej sesji sejm owej.

— W  sobotę p re zy d e n t senatu d r. Ransch- 
n ’ ng zaprosił przedstaw icieli prasy za g ra n ic z­
nej Gdańska na konferencję prasow ą. W s ka­
zując na stosunek W olnego Miasta do obcych 
pań stw , Rauschning za zn a c zy ł, że  Gdańsk 
u tr zy m y w a ć  będzie ze  w szys tkie m i dobre sto­
sunki o ra z podkreślił r a z  je s zc ze , że  Gd ań sk 
zd e c y d o w a n y  jest prze strze ga ć  jaknajściślej 
n ietylko postanowień ko nstytucji W olnego 
M iasta i traktatu w ersalskiego, ale ró w n ie ż 
i w szys tkic h  innych u m ó w , żądając ró w n o cze ­
śnie uznania dla siebie sam odzielności!

— Pa u l Boncour p rzy ją ł na śniadaniu na 
O u ai d‘ O rs a y  m inistra Ben esza. O p u s zcza ją c  
m inisterstwo spraw  za g ran iczn yc h, B enesz 
o ś w iad czył przedstaw icielom  p rasy, te  o db ył 
z  ministrem francuskim  2 i pół godzinną r o z­
m o w ę , p rzy c ze m  co się ty c z y  planu p r z y w r ó ­
cenia m onarchji au stro-w ęgierskiej, to k w e ­
stia ta nie jest aktualną.

— Henderson odje żdża jąc  do G e n e w y , nie 
w y w ió z ł z  Lo n d y n u  wiele nadziei na s zy b kie  
w zno w ie n ie  prac konferencji ro zbro je n io w e j. 
Posiedzenie biura w  G e n e w ie , w yzn a czo n e  na 
3 lipca, będzie ty lko  formalnością. Biuro od­
ro c zy  się natychm iast i w ątpliw em  jest, ab y 
posiedzenie konferencji zw o ła n e  zo stało , jak 
zam ie rzo no , na koniec lipca. N a jp raw d o po do b ­
niej nastąpi odroczenie konferencji do 15 p a ź­
d ziern ika.

— W e d łu g doniesień z  W a s zy n g to n u , sena­
to r Baruch opracowuje m em oriał, uzasadnia- 
ją cy  głów ne linje p olityki ekonomicznej S ta­
n ów  Zje d no c zo n y ch . Zasad nic zą tezą memo­
riału będzie w yk a za n ie , iż  k r y z y s  zw a lc za n y  
b yć m oże tyłko  in dyw idualnie, w ew n ę trzn e m f 
środkam i poszczególnych p aństw . Z  poglądu 
tego w y n ik a , iż Sta n y  Zje d no c zo n e  zry w a ją  
ostatecznie z  ideą w spółpracy m iędzynarodo­
w ej w  dziedzinie ekonom icznej.

— P ras a m oskiew ska donosi, że  ambasa­
dor Z .  S . R . R . w  Berlinie Ch in c zuk . z ł o ż y ł  

na ręce wicem inistra s praw  zag ran iczn ych  
R z e s z y  vo n  B u eiow a notę, zaw ierającą ener­
g ic zn y protest p rze c iw ko  m em orjałow i H u g e n- 
b erga. W  o dp ow iedzi na wiadom ość prasy so­
w ieckiej, koła niemieckie ośw iad czają , że se­
k re ta rz stanu v . B u e lo w  w  ja kn ajostrzeiszel 
form ie o drzu c ił protest sowiecki p rze c iw ko  
m em oriałow i Hugenberga, g d y ż  pian koloniza- 
c y jn y  w ys u n ię ty  w  m emoriale Hugenberga 
nie m oże w  żad n ym  w yp ad ku  d o ty c zy ć  te ry ­
torium  państw a sowieckiego (? ) .

—  W  sobotę o godzinie 9 rano na terenie 
c ałym  Niem iec nastąpiło przejęcie całej orga­
nizacji chrześcijańskich zw ią zk ó w  zaw o do ­
w yc h p rze z  h itlerowskie jacze jki zało g o w e  
( N S B O ) . K ie ro w n ictw o  tego „ujednostajnienia" 
objął niejaki Klapper.

— Ź ró d ła  sowieckie donoszą z  B e rlina, że 
w  ciągu ostatnich kilku dni dokonano tam sze­
regu r e w izy j u w ielu w sp ółp racow n ików  tam­
tejszego p rzedstaw icielstw a handlowego Z .  S . 
R . R . i w  sowieckiej firm ie naftow ej „ D e ro p ". 
R e w iz ji dokonała policja wespół z oddziałam i 
b ojowem i naro do w ych  socjalistów.

— Z a rzą d ze n ie m  ja p o ń s k ie g o  ministra 
spraw  w ew n ę trzn y c h , w s zy s c y  komuniści J a ­
ponii zostaną e w akuow ani na jedną z  w ys p , 
by w ten sposób izo low ać ich zupełnie od ż y -  
-la p olitycznego.

IDZjO u li l
w  Indiano olis

Z N owego Jork u  donoszą:
W  Indianopolis nastąpiła w Jednym 7 

domów tow arow ych  wielka eksplozja 
butli z chlorem. 25 osób zostało r - tru -  
tych i w alczy ze śm iercią w r ; ; ók. 
Na ulicach miasta pow stał w związku 2 
tą  katastrofą wieiki popłoch.



S T R E S Z C Z E N I E  P O C Z Ą T K U  P O W I E Ś C I .
Ja n  T ad e u s z hrabia Klim c zo k z  Bielska 

p ozb aw io n y  m ajatku i n azw isk a p rze z  oszu ­
sta Lu b a ra  uciekł w  g ó ry  z  p ostanowie­
niem, że będzie tępił zły c h , a bronił po­
k r zy w d zo n y c h . Klim c zo k dobrał sobie to­
w a r z y s z y  i u tw o rzy ł 7 nimi bandę ro zb ó j­
n iczą , która swoją siedzibę m iała w po­
b liżu m alow niczej dol n y B y s tr e l. P o  p ew ­
n ym  czasie stary książę S u łko w sk i ożenił 
się z  Hortensją Dubelie. w y c h o w a w c zy n ią  
swej córki K le m e n tyn y , ukochanej Klim c zo ­
k a , któ ra zn ó w  zm usił do w yjścia zam ąż 
za  L u b a ra . W  noc weselną ks S u łk o w ­
skiego. L u b a r został c iężko zran io n y s z ty ­
letem. O  c zy n  ten posadzono niewinnie 
K lem entynę i zam kn ięto la w w ię zle n u  w 
B ielsku . S ta r y  książę zasta n aw ia się nad 
faktem  tego uslłowanego zab ó jstw a i w te ­
d y . nocq, trapią go m aka bryczn e  s n y , w 
czasie któ ryc h  w id zi zam o rdo w an ą p rze z  
siebie w młodości ży d ó w k ę  Es tę rk ę . Ksią­
żę p ostanawia zw ie r z y ć  się z  tem H o rte n ­
sji.

N ie m a  n ieb a, n iem a p iek ła , n iem a c z y -  
ś ca  i p otęp ien ia . C h cę  b y ć  szczęśli­
w y m , na zło ść  w szy stk im  m a r o m ! N ie  
m a ją  sp raw d zić  się sło w a  w id m a, że  
im ię  m o ja  za n u rz y s z  w  b łocie  i, że  
p rzek lin ać  b ęd ę m iło ść , jak ą  p łon ę ku  
to b ie ! T o  n iep raw d a , co  mi w id m o  
m ó w iło ! T w o ja  m iło ść  będ zie w ie cz ­
n ie m o jem  s z cz ę ś cie m , a ty  b ęd ziesz  
d la m n ie zaw sze  w iern ą  i k o c h a ją c ą  
ż o n ą !

T f,o rten sja  p o tak iw ała  k sięciu , k tó ­
r y  d łu g o  je sz c z e  nie m ó g ł się u sp o­
k oić .

G d y n a z a ju trz  p a ra  n o w o ż e ń c ó w  
w sta ła , s ło ń ce  ju ż  w y s o k o  s ta ło  n a  
n iebie. K sią ż ę  b ył b ard zo  b lad y i 
z m ę c z o n y . L ic a  H o rte n sji  z a to  b yły , 
jak  zw yk le , ró żo w e. N ie m o żn a  tem u  
się  d ziw ić, b o ru m ie ń ce  b yły  fa rb o w a -

L X X X I .
O B R A Z  Z N I S Z C Z E N I A

Ju ż  zo rz a  w ie c z o rn a  z a jaśn ia ła  n a  
zach o d zie , g d y  K lim cz o k  w ró cił od
A g a ty  d o ob o zu . C iem n e ch m u ry  
sm u tk u , k tó re  w  o s ta tn ich  c z a sa c h  nie
sch od ziły  w cale  z je g o  ob licza , n aw et  
te ra z  je sz c z e  w isiały  nad  je g o  czo łem . 
Je d n a k o w o ż  tro c h ę  w ięcej b ył o ży w io ­
n y. N ie o g ra n icz o n e  zau fan ie , jak iem  
ob d a rz a ła  g o  A g a ta , jej sk ło n n o ść  s e r ­
d e cz n a , k tó re j nie u m iała  u k ry w a ć , p o ­
bu d zały  g o  d o ży c ia  i ro z g rz e w a ły  itju 
se rce . P rz e k o n a ł  się, że nie był zb y­
te cz n y m  n a św iecie . T e r a z  sied ział w  
g ro n ie  to w a rz y s z ó w  i k aza ł sob ie  o p o ­
w ia d a ć , c o  się  d ziało  w  je g o  n ieo b ec­
ności.

W i ę c  op o w ied zia ł w sz y stk o  d o k ła ­
dnie. B y ło  to  d ziw n e w id o w isk o , jak  
k siążę  p rz y k u c n ię ty  n a  łóżk u  p rz y  
m d łem  i m ig o tliw em  św ie tle  św ie cy  
p rz y z n a w a ł się do w in y , s z e p c ą c  do  
u ch a  p iękn ej k o b iecie , k tó ra  sp u ściła  
p ow iek i, c h c ą c  u k ry ć  błysk  sw o ich  
o czu . C zasam i H o r te n s ja  na seku n d ę  
p o d n o siła  o c z y . Z g ro z a  w  niej w z ra ­
s ta ła  w  m ia rę , jak  k siążę  zbliżał się  
d o k o ń c a  op o w iad an ia . T e r a z  w ied zia­
ła  ju ż  H o r te n s ja , że rę k a  k sięc ia , k tó rą  
d o tą d  p ieściła , b yła  k rw ią  zb ro c z o n a . 
U c z u c ie  s tra c h u  c ię ż a re m  p rz y g n ia ta ło  
je j p iersi. O d tą d  i on a ta k ż e  p ow in n a  
się  k sięcia  o b a w ia ć. P r z e c ie ż  k siążę  
daw niej k o ch ał ta k ż e  E s t e r k ę  i jej ta k ­
i e  szep ta ł d o u ch a  w y zn an ia  m iło sn e
—  a  jed n ak  ją  u d u sił, g d y  m u  się  
sp rz y k rz y ła .

—  A  g d y b y  p o d o b n y  lo s  i m n ie b y ł  
p rz e z n a cz o n y  —  p o m y śla ła  H o r te n s ja .

P o te m  jed n ak  p rz e m o cą  o trz ą s ła  
się  ze s tra c h u . H o r te n s ja  nłe b yła  
E s t e r k ą , nie b yła  słab ą , c ie rp liw ą  is to ­
t ą !  K rą ż y ła  w  niej n a w e t k re w  w il­
c z y c y  i c zu ła  się d o ś ć  siln ą d o  w alk i 
z w ilk iem , za  ja k ie g o  o d tąd  u w ażała  
k sięc ia . N ie , u czu cie  s tra c h u  nie b yło  
je j zn an em . O n a  nie b a ła  się n a w e t  
B e r tra n d a , te m  m n iej w ię c  p o trz e b o ­
w a ła  o b a w ia ć  się c z ło w iek a , k tó ry  
w łaśn ie  w  te j chw ili b y ł p raw ię  b ezsil­
n y m , jak  d zieck o. K sią ż ę  ze s tra c h e m  
sp o g ląd ał n a  tw a rz  H o rte n s ji . P o  ty m  
ok ro p n y m  śnie d zw on ił je sz c z e  zęb a­
m i, jak  w  feb rze .

—  K o c h a n a , d ro g a  H o r te n s jo , te ­
ra z  w iesz  w s z y s tk o ! —  szep ta ł. —  
O p o w ied zia łem  ci n a w e t m ó j sen  
o k ro p n y . C zy  m y ślisz , że to  b y ły  ty l­
k o senn e m a ja k i, a  nie zjaw isk o  n ad ­
p rz y ro d z o n e ?

U s p o k a ja ła  g o , ja k  d z ieck o.
■—  T o  b ył ty lk o  sen  ł n ic  w ię c e j!  

U s p o k ó j się w ię c !
—  C zy m y ślisz  ta k ż e  —  p rz y  ty c h  

s ło w ach  k siążę  b ojaźliw ie  i p y ta ją c o  
sp o g ląd ał na H o r te n s ję  —  że  p rz e ­
k leń stw o  rz u c o n e  na m n ie p rz e z  w id ­
m o  nie sp raw d zi się n ig d y ?  C zy  m y śl, 
że za zb ro d n ię  b ęd ę m u siał p o k u to w a ć  
n ie ty lk o  n a  d ru g im , le cz  i n a  ty m  
Ś w iecie?

H o rte n s ja  w y k rz y w iła  u sta  d o p o­
g a rd liw e g o  u śm iech u .

—  N iem a d ru g ie g o  ś w ia ta ! —  p o­
w ied ziała  i p rzy tu liła  się m o cn o  do  
k sięc ia . —  G d y c iało  w  p ro c h  się o b ra ­
c a , u n icestw ia  się te ż  d u sza. C o  lu­
dzie p lo tą  o w ieczn em  p otęp ien iu , są  
b ajki, k tó re m i n as s tra s z ą . A  p rzez  te  
b ajki c h c e sz  sob ie z a tru ć  ż y cie  z iem ­
s k ie?  Z a w iele jad łeś  n a  n o c ! T o  jest  
w s z \s t k o ! K to  u m rze , już nie w ró c i !  
O d w ażn y  nie boi się 's tra c h ó w  an i na 
d ru g im , ani na ty m  ś w ie cie !

—  G d yb yś ty lk o  m iała  s łu s z n o ść !
—  szep n ął z jęk iem  S u łk o w sk i, k tó ry  
p rzy czep ił się do słów  H o rte n sji , jak -  
to n ą c y  b rz y tw y . —  T a k , m as • t a c j ę !

's i e d l i  d o  śn iad an ia , 
•i o s tra s z liw y c h  z a j-

Je d e n  ze zb ó jcó w , w y s ła n y  do B ie l­
ska n a  p rzeszp ieg i, w łaśn ie  w ró cił do  
ob o zu  i op o w iad ał o  b liskim  ślubie 
k sięcia  S u łk o w sk ieg o  z p an ią  D u b elie. 
W ied zia ł ta k ż e , że K le m e n ty n a  zn aj-

Je d e n  z e  z b ó jc ó w  op o w iad ał o  b lisk im  ślu b ie  k się c ia  S u łk o w sk ieg o

ś ciach  w  n o c y . U m y śln ie  un ik ali o m a ­
w ian ia  te g o  te m a tu . K s ią ż ę  u siln ie  
s ta ra ł  się o  to , ab y  b y ć  sw o b o d n y m  
i w e so ły m . S tra sz liw e  w id m o  n o cn e  
s tra c iło  rz e c z y w iś cie  sw ą  z g r o z ę , b o  
sło ń ce  ja sn o  św ieciło  w  p ok o ju . D o b ry  
h u m o r H o r te n s ji  b ył p ra w d z iw y  i 
sz cz e ry . P rz e c ie ż  z o b ro tu  rz e c z y  m o­
g ła  b y ć  b ard zo  z ad o w o lo n ą . J e j  w ró g  
S z y m o n  L u b a r  b ył, jak  w łaśn ie  d o n o ­
sił lok aj, ra n n y  ś m ie rte ln ie , ró w n ie ż  
a re s z to w a n ie  K le m e n ty n y  b y ło  jej b a r­
d zo  n a rę k ę . C ierp ien ia , jak ie  z n o sić  
m u sia ła  u w ięz io n a , n ic ją  nie o b c h o ­
d ziły , a  n a d to  n ab ra ła  p ew n o ści sieb ie , 
p o n iew aż  k siążę  od  n iej ty lk o  b y ł z a ­
leżn y.

W ła śn ie  lo k aj w y szed ł z p ok o ju . 
H o rte n s ja  u b ra n a  w  sz la fro cz e k  z 
b ru k selsk ich  k o ro n ek , n a lew ała  n a ­
p rz e ciw  niej s ied zącem u  k sięciu  c z e k o ­
ladę.

—  C h o ć  w ic h ry , p io ru n y  w o k o ło -— 
m ó w iła , z a lo tn ie  u ś m ie c h a ją c  się  d o  
k sięc ia  —  w e so ło  ż e g lu jm y , w e s o ło !  
W  n aszy m  d o m u  sied zim y  jak  w  c ie ­
p łem  g n iazd eczk u  lub w  fo r te c y , o p a ­
san ej m u rem  n asze j m iło śc i. J a k  dziś  
je s t , n iech aj b ęd zie  z a w s z e !

K sią ż ę  u śm iech n ął się i skin ął g ło ­
w ą  p o ta k u ją c o . Z a rz u c ił ra m ię  n a  jej 
g ię tk ą  k ibić i p o c a ło w a ł ją  w  u sta . 
L e c z  w  te j sam ej ch w ili o d sk oczyli  
o b o je  od sieb ie w y s tra s z e n i. Ja k iś  
s z m e r  p o w sta ł w  p ob liżu. G d y o c h ło ­
nęli z p ie rw s z e g o  w ra ż e n ia , sp o strz e ­
gli, że nie byli sam i. D rzw i o tw o rz y ły  
się, a na p ro g u  s tan ął b lady m ę ż c z y ­
zn a, o tu lo n y  c z a rn y m  p łaszczem .

d o w ała  się  n a  z am k u  s w e g o  o jc a  i, że  
m iała  w k ró tc e  w y jś ć  z a m ą ż  z a  S z y m o ­
n a L u b a ra .

M ark u s  u w ażn ie  p rz y p a try w a ł się  
K lim cz o k o w i b o  ca łe  to  o p o w iad an ie  
nie b yło  m u  n a ręk ę . S p o m ia rk o w a ł  
on , źe  n acze ln ik  p o d czas  op o w iad an ia  
b ladł i s ta w a ł się c o ra z  b ard ziej ro z ­
d ra ż n io n y . N ie  b y ło  te ż  d ziw n em , 
g d y ż  op o w iad an ie  p o tw ie rd z a ło  t r e ś ć  
lis tu , jak i K lim cz o k  o d e b ra ł w  k lasz ­
to rz e .

N ic  sob ie  z t e g o  n ie ró b , n a cz e l­
n ik u , —  sz e p ta ł M a rk u s  d o K lim c z o ­
k a, g d y  op o w iad an ie  się s k o ń czy ło . —  
J e s z c z e  n iem a k o ń c a  ś w ia ta . Je ż e li  
K le m e n ty n a  rz e c z y w iś c ie  c ię  zd rad zi­
ła , t o  n ied łu g o  te g o  p ożału je .

K lim cz o k  m iał ju ż  g o rz k ą  o d p o ­
w ied ź n a  u sta c h , ale  nie b y ło  czasu  
w y rz e c  sło w a.

W ła ś n ie  b o w iem  s u c h y  trz a s k  ła ­
m a n y ch  g a łą z e k  d ał się s ły sz e ć  w  p o­
bliżu , k rz a k i ro z ch y liły  się , a  w  n ich  
u k azała  się A n u sia . N a  je j w id o k  zd u ­
m ieli z b ó jc y  te m b a rd z ie j, że  k o b ie ta  
w y g lą d a ła  b ard zo  s tra p io n a  i ro z d r a ż ­
n ion a. N a jb a rd z ie j zd ziw ił się i p rz e ­
s tra s z y ł  K lim cz o k , p on iew aż  c o d o p ie ­
ro  w ró c ił od A g a ty . N ie  m ó g ł sobie  
w y tłó m a c z y ć , d la cz e g o  A n u sia  tak  n a­
gle  się zjaw iła . P rz y p u s z cz a ł  w ięc , że  
z a ra z  p o je g o  o d jeźd zie  od  A g a ty  s ta ­
ło  się jak ie  n ieszczęście .

—  N a B o g a , A n u siu , co  się s ta łe ?  
—  z aw o ła ł i z e rw a ł  się z m ie jsca .

REFORMACKIE
L , ła g o d n ie

p rz e cz y sz cz a ją  żołąd ek

Z ZAKONNIKIEM

R A T U J C I E  W Ł O S Y .  Balsam  na wloty
M ag. W  P a źd zie rsk ie g o  ..M a g 1' N . I. usuwa 
lu pierz. zapobiega w yp ad an  u w ło s ó w , cena 
z l . 3.—. Balsam  na w ło sy M a g . W . P a ż d zie r * 
skiego ..M a g "  N . 2. „nie fa rb a ", o d ży w ia  ce­
bulki w łosowe a p rze to  stopnKjwo p rzy w ra c a  
włosom  p ie rw otn y ko lo r. Cena 3 zł  Źadać 
w szę d zie . F a b r. K o sm e ł, ..Pharm a che m la** 
B y d g o s zc z. F a b r. Skład  na O ó rn . Siatką;

(D a ls zy  ciąg nastąpi).

Ś C I S Ł E  H O M E O P A T Y C Z N I E
tecze z  najlepszem skutkiem  praw ie w s zy s t­
kie choroby s zczególnie zasta rza łe  specialnie 
za ś : cho ro by raka. c u k rzy c e . gn i£ ’ ieę nłuc I 
kości, w sze lkie  c ho ro by skórne. ran v na go­
leniach. w ole na s zy ja c h , cho ro by nerek 1 pę­
che rza. nalstarsze cho ro by żo łą d ko w e , astmę, 
choroby ne rw o w e  I umyslo-w e. cho ro by kobiet 
i d zieci, n o w o tw o ry  ł naroślą, choóby naj­
w iększe w e w n e trzn e  i ze w n e trzn e  Nadm ie r­
ne cenienie k rw i obniżam  sam jeden w Polsce 
o ?o •!!••■ t d.

P  s 1 Ja m  47 lat p ra k ty k i I liczne tysiąca 
w yle c z nvch w  Polsce i Niem czech 
-  J Ó Z E F  K O R C Z A K - Z I Ó Ł K O W S K I  —  

Ka to w ic e . A nd rze fa 33. I piętro.

P I A N I N A  od 800 z ł .  sprze da m . C e n tralą 
Pian in . K a to w ic e . R y n e k  8. O gląd ać możni 
także w  niedziele.

Z A K Ł A D  fry zje rs k i kupie ta nio. J .  Liefea
B o b ro w n ik i kolo B ę d zin a .

M E B L E J  M o żn a  kupić najtaniej l a k : sypiaf-
ki. ku c h n'a i p ojedyńcze meble, proszę się 
prze ko n ać . Stolarnia H a d r y a n . K ró j. H u t a .

P A N I E .  P A N O W I E  Inteligentni do t lr w ig y .
cjl p os zu kiw an i. Fach ow ość n ie w ym ag an a. 
D u ż e  za ro b k i. B iu ro , Ka to w ic e . M ły ń s ka 13. 
m. 4 Zam ie jsco w i pisemnie. 30694

F A L A L E U M .  Sp ecjalny chodnik celu lo zo - 
w y  z  niestrzępląceml sie b rze g a m i Pate n t 
zg ło s zo n y . W z ó r  u ż y tk o w y . Cena skle po w a 
za  1 m tr. 100 c m . szerokości 50 g ro s zy . P r a lr ' 
ty c z n y , g u s to w n y, higie n iczny. „ F A L A * *  P o l­
skie Z a k ła d y  Pap iern icze S p . z  o * r . o dp . D zie ­
d zice . A dre s  te iegr. „ F A L A "  D zie d zic e , T e le - 
łon n r. 68. W s zę d zie  do n ab ycia. 5 77

M A G I E L  u ży w a n y  kupie z a r a z. O fe r t y  
do ..7  G r o s z y *1 pod „M agiel**.___________ 578

S Y P I A L N I A  n o w a luksusow a m ahoniow a 
o ka zyjn ie  tanio d o s przedania. K a to w ic e , u l. 
W a n d y  1 m . 7._________________________583

L O D O W N I A  2 d rzw io w a , Dywan, ta nio
sprze da m . Ka to w ic e . R y n e k  8. m ies zk. I .  580

U W A G A !  JW LEBLE P O T A N I A Ł Y !  P r z e ­
konać sie m o że  o tem k a żd y  w e  firmie Ślą sk! 
D o m M e b li. K a to w ic e . 3-go M a ja  19. W ie lki 
w y b ó r . — D ogodne w arun ki spłaty. Wózki 
dziecinne na skład zie . Meble d os ta rc zam y  
bezpłatnie na c a ły  O ó m y  Śląsk.________ 584

P O D Z I Ę K O W A N I E .  Zn an e m u  p ra w d zi­
w em u ja snow idzącem u medium  Pani V ilm ia 
tu r a y  K a r ten skład am y pod zię ko w an ia za  jei 
p ra w d ziw y  dar jasn o w idze n ia. W s zy s tk ie  
s zc ze g ó ły , któ re  nam p rze p o w ie d zia ła, spef- 
n i.y  się, Jak ttp. co do loterii, co do stanu 
zd ro w ia  i co do zag in ion ych  osób- Je j d a r 
jasnow idzenia i ja snosły&zenla co do p r z y ­
szłości. o ra z stanu zd ro w ia , Jest nie do za p ła ­
cenia. Po le ca m y  gorąco w s zy s tk im  panią 
T u r a y . K a ż d y , k tó ry  poszukuje ra d y  i pom o­
c y . m oże sie śmiało d o niej zigłosić. g d y ż  ona 
Jest p ra w d zlw e m  m edium  Jasnow idzącera. 
W y r a ż a m y  staropolskie słow a ,J3 ó g  Z a p ła ć !" . 
M aria K u rk a  — Ja n  Fa lk ie w ic z — W ła d y s ła w

w  K atow icach  p r z y  ul. Kochanow skiego 1 .  
m. 13 i p rzy jm u je  zain teresow an ych w  insty­
tucie grafolo g iczn ym  od g o d zin y  10 do 12 
przedpołudniem  i od g o d z. 4—7 po południu.

„ F I A T "  ty p  501 siprzedam o ka zyjn ie  w  bar­
dzo  d ob ry m  stanie w  cenie 1200 z l .  T r e s z -  
czy ń s ki — B ia ła , tri- Ju h a sie w ic za 691. 579

Rozwody w Cfecli iwifl 9 iii
W e d łu g dawnego p raw a chińskiego, które 

je szc ze  do niedawna o b o w ią zy w a ło  w Chi­
nach. C h in ka , w y s ze d łs zy  za m ą ż, nie mogła 
w żaden sposób u zysk ać  ro zw o d u . Natom iast 
żon aty C h iń c zyk  m ógł z  łatwością p o zb y ć  »!q 
w ię zó w  m ałżeńskich, jeżeli tylko  mógł przy­
to c zy ć  choćby Jeden z  p on iższych zarzutów: 
I . F a łs zy w ie  zło żo n a  przysię ga p r z y  zawie­
raniu aktu m ałżeńskiego; 2. bezpłodność to n y : 
3. ro zw ią ło ś ć ; 4. z ł y  stosunek do te śc ió w : 5. 
za zd ro ś ć ; 6. p lo tkars tw o ; 7 nieuleczalna cho­
ro b a ; 8. opuszczenie domu m ałżeńskiego; f .  
złe  obchodzenie się z  m ężem .

N o w y  kodeks c y w iln y , o b o w iązu ją cy  w  
Chinach od roku 1930, u trzy m a ł w m ocy z  
tych 9-ciu p r z y c z y n , u praw iających C h iń c zyk a 
J o  r o zw o d u , tylko  d w ie , a m ianow icie: nie­
uleczalną chorobę 1 ro zw ią zło ś ć , nad aw szy 
Jednocześnie C hinkom  te same p ra w a , co I 
m ę żc zy zn o m .



Lenormand -  Kobieta, która przepowiedziała
Kcarf erę 1 upadek Napoleona

W ś r ó d  ja sn o w id z ą cy ch , k tó rz y  w  
c ią g u  w iek ó w  n ajw ięk szą  u zysk ali sła­
w ę , p ierw sze  b od aj m ie jsce  p rz y z n a ć  
n ale ż y  p arysk iej w ró ż b ia rce , zn an ej  
p od  n azw isk iem  M ad a m e  L e n o rm a n d . 
S ław ę  sw o ją  z aw d zięcza  o n a p rzed e­
w sz y stk ie m  d zięki p rzep o w ied n io m , 
u d zie lan y m  N ap o leo n o w i.

P ism a  p ary sk ie  ob ecn ie  u jaw n ia ją  
n ie k tó re  z ty c h  p rzep ow ied n i.

Jia&ieta ca żaMie
P e w n e g o  dn ia z jaw iła  się u L e n o r ­

m an d  k o b ie ta  w  żałob ie , k tó re j m ąż  
zg in ął pod n ożem  g ilo ty n y . W ró ż b ia r -  
ka p o cieszy ła  w d ow ę i z ak o ń czy ła  sło­
w a m i: „ C zek a  p an ią k o r o n a !"  K o b ie ­
tą  w żałob ie  b yła  Jó z e fin a  B e a u h a r-  
nais, która krótko potem w yszła za mąż 
za mało znanego generała, nie rozporzą­
d z a ją c e g o  an i m a ją tk ie m , an i s z a n s a ­
m i jak ie jś  k a rje ry . Jó z e fin a  B e a u h a r-  
nais oczy w iśc ie  z re z y g n o w a ła  z „ p rz y ­
o b ie c a n e j"  jej k o ro n y . A ż e b y  w ró ż ­
b ia rce  p o k a z a ć , że m u siała  się p o m y ­
lić , sp o w o d o w ała  sw e g o  m ęża  B o n a -  
p a r te g o , ab y  udał się z nią d o m ad a­
m e L e n o rm a n d . Ja k ż e ż  się zd ziw iła, 
gd y  „ w ró ż b ia rk a "  n a  p ro g u  p rz y w i­
ta ła  ją s ło w a m i: „ C o  do p rzy sz ło ści  
p an i, nie m am  jej nic n o w e g o  d o p o ­
w ied zen ia , b o  n ic  się n ie z m ie n iło " . 
N a tak ie  d ictu m  gen . B o n a p a rte  p o ­
dał w ró ż b ia rce , ś m ie jąc  się , ręk ę . L e ­
n o rm an d  w p a trz y ła  się w  nią ch w ilę , 
p o te m  o św iad czy ła  u r o c z y ś c ie : „ S to
w y g ra n y c h  b itew , zb a w ca  rep u b lik i, 
tw ó r c a  d y n astji , z w y c ię z c a  E u r o p y " .  
B o n a p a r te , k tó ry  w  ow y m  czasie  był 
je sz cz e  g e n e ra łe m  m ało  z n an y m , ro z -  
śm iał się g ło śn o , p o tem  jed n ak  sp o ­
w ażn ia ł i o ś w ia d c z y ł : „ S ta r a ć  się b ę­
d ę o to , ab y  p rzep o w ied n ia  pani się  
sp ra w d z iła " .

N ap o leo n  p rz e z  p rz e z  d ług ł c z a s  
ok azy w ał L e n o rm a n d  sw ą ż y c z liw o ś ć , 
c e sa rz o w a  Jó z e fin a  zaś  ż y ła  z  m a d a m e  
L e n o rm a n d  w p ro s t  W  p rz y ja ź n i  G dy  
jed n ak  L e n o rm a n d  ce sa rz o w e j p rzep o ­
w ied ziała  bliski ro z w ó d , N a p o leo n  
p o lecił w ró ż b ia rk ę  a re s z to w a ć . W  r . 
1809 s ta ła  się L e n o rm a n d  p rzez  p rz e ­
p ow ied n ie  sw o je  tak  n ieb ezp ieczn ą , że  
w y d a lo n o  ją  z  F r a n c j i .  O sied liła  się  
o n a  w ó w czas  w  B ru k seli, skąd w  sp e­
cja ln y m  liście p rzep o w ied zia ła  u p ad ek  
N a p o le o n a , C e sa rz  ta k  się  o b aw iał  
zg u b n y ch  w p ły w ó w  te j p rzep ow ied n i, 
że list zn iszczył. O d b itk a  u k azała  się 
d o p ie ro  w  r. 1814 p o  p o w ro cie  m ad a­
m e L e n o rm a n d  do P a ry ż a , P o  z ja ­
w ien iu  się N a p o leo n a  n a ziem i fran ­
cu sk ie j, L e n o rm a n d  u ciek ła  d o B ru k ­
seli. D o  P a r y ż a  w ró c iła  p o  d ru g im  
u p ad ku  N ap o leo n a , c ie s z ą c  s ię  s ław ą  
u z n a n e j w ró żb iark i.

T)me niepccuodepoda&ne 
ptzepomiednie

N iejak i v o n  S c h a c h te n  o p o w iad a w  
sw o ich  p a m ię tn ik a ch , że w  t. zw . o k re ­
sie w estfa lsk im  był p az iem , a  p óźn iej  
ad ju ta n te m  k ró la  Je ro m e . G d y tro n  
je g o  ru n ął, w stąp ił vo n  S c h a c h te n  w  
słu żb ę an g ie lsk ą  i z a c ią g n ą ł  się w  
s z e re g i  h u zaró w  c u m b erlan d zk ich . W  
czerw cu 1815 pułk jego stacjonow any  
był w  sąsied ztw ie  B ru k seli. N a kilka  
dni p rzed  b itw ą  pod W a t e r lo o  zjaw ił

się vo n  S ch a c h te n  u sw e g o  zio m k a  i 
p rz y ja c ie la  r o tm is trz a  S ch an k  v. W in -  
te rs te d ta  i p rosił g o , b y  to w a rz y s z y ł  
m u w p rz e ja ż d ż ce  do B ru k seli, gd zie  
ch c ia łb y  w y p ró b o w a ć  s z tu k ę  „ k a rc ia r-  
ki“ L e n o rm a n d . S ch an k  von  W in te r -  
s te d t zg o d ził się ch ę tn ie  na p ro p o z y ­
cję . v. S ch a c h te n  d ow ied ział się, że  
„po kilku latach porzuci wojsko 1 zrobi 
karjerę w dypłom ao}!". W  młodym ofi­
cerze , który nie m yślał o zamianie sza- 
bli na p ió ro , p rzep o w ied n ia  ta  nie 
w zb u d ziła  zau fan ia  d o „ k a rc ia rk i" . 
S ch en k  v. W in te rs te d t  o trz y m a ł n a stę ­
p u jące  o r z e c z e n ie : P rz y s z ło ś ć  pana

nie w iele z a w ie ra , z  k a rt  p an a  nie w i­
d zę nic c iek aw eg o . K ied y  L e n o rm a n d  
ch cia ła  p rz e jść  d o in n eg o g ab in etu , p. 
S ch en k  v. W in te rs te d t , k tó ry  w  ciąg u  
c a łe j  ro z m o w y  d rw ił z  w ró żb iark i, 
d zięk o w ał za  „ m ą d re "  p rzep ow ied n ie . 
„Je ż e li pan k o n ieczn ie  c h ce  —  z aw o ­
łała Lenormand w gniewnym uśmie­
chu  —  p ow iem  p anu ca łą  p raw d ę , k tó ­
rą  ch c ia ła m  z a ta ić , b y nie za tru w a ć  
panu życia . Z a  c z te r y  dni p rzestan ie  
pan  ż y ć . A le  p rzed tem  p an  się  o ż e n i" . 
D ziw n ym  zb iegiem  ok o liczn o ści, ob ie, 
w p ro st n iep raw d o p o d ob n e p rzep o w ie­
d n ie , sp raw d ziły  się c o  do jo ty .

„W  imieniu prawa aresiłuM..."
Bezceremonialne aresztowanie obywafela polsHiego w ZaDrzo

21 czerw oa b. r. w yjechał Karol Leś­
nik z żoną i teściow ą do Zabrza w celu 
odwiedzenia śmiertelnie chorej szw a-  
gierki Marji Malikowej, która znajduje 
się w szpitalu w Zabrzu.

Na głównej ulicy p. Leśnika chw ycił  
za ram ię zupełnie bezceremonialnie po­
licjant 1 rzekł: „W  Imieniu p raw a a re ­
sztuję". Na zapytanie p. Leśnika dlacze­
go i z jakiego powodu policjant odpowie­
dział: „Pan jest Leśnik z polskiego G ór­
nego Śląska. P an  jest P ow stań cem . To  
w y s ta rc z a !"

Na od w acha zaczęto  przesłuchi w ać p. 
Leśnika w jakim celu przyjechał.

P ytan ia staw iał jeden z policjantów w  
tow arzystw ie dwóch innych i pięciu hi­
tlerow ców . Pytan ia brzm iały krótko i 
o stro : „C zy był pan w p ow staniu?"  
„T ak ". D laczego? C zy  służył w pol­
skiej armjl itd. W  dalszym ciągu hitle­
ro w cy przyprowadzili trzech świadków . 
B yli to znani p rzestęp cy, karani w P ol­

sce  za kradzież, uraz cielesny, a przed  
karą za zgw ałcenie zbiegli do raju Hi­
tlera, gdzie chodzą wolno w brunatnych  
koszulach. Byli to. Domin Ewald, Ma- 
riok Henryk i P arol. P ierw szy z nich 
odrazoi powiedział: Ten nam jest znany. 
Jesit pow stań cem ! Czemu ma w ąs?  
Z pew nością dlatego, że przyszedł szpie­
go w ać!

P otem  zaprow adzono p. Leśnika do 
biura politycznego. Tam jakiś urzędnik 
zaczął przeglądać listy, w których figu­
rowali niektórzy P ow stań cy z Nowego 
B ytom ia. P . Leśnik zdołał p rzeczytać  
nazw isko: 1. Palucha Jerzeg o , prezesa
P ow stań ców . 2. Reimana Antoniego, ko­
mendanta P ow stań ców . 3. B rych czego  
Stanisław a.

W idocznie przegląd Mst nie wypadł 
źle, gdyż urzędnik orzekł, że należy pu­
ścić p. Leśnika z tem, iż natychm iast ma 
opuścić terytorjum  Niemiec.

Oto raj Hitlera...

Ślub prezydenta Hondurasu
Posrebrzane łó żko. —  Szczerozło ty telefon. —  Gramofon J dwa tu zin y ... 

foteli trzcinowych

Węgiel brunatny
na W ołyniu

Z W ołynia donoszą, że belgijski kon­
cern finansowy czyni starania o uzyska­
nie koncesji na eksploatację wielkich po­
kładów węgla brunatnego, w yk rytych  na 
terenie powiatu Strzeraien'eckiego jeszcze  
za czasów  rosyjskich. Geologowie rosyj­
scy  orzekli przed wojną, że pokłady są 
młode I w obec tego należy poczekać z 
eksploatacją około 20 do 25 lat Badania  
przeprow adzone obecnie w ykazały, że 
wołyński węgieł brunatny nadaje się na 
paliwo tak, że używ ało go już wiele 
elektrowni. Zasobność pokładów s trze-  
mieniecikioh pozwoli na długoletnią eks­
ploatację 1 przyczyni się do uprzem ysło­
wienia W ołynia.

Pr&wesłcwiHi Hlcn‘a
przeszło ro kołal cyzm

Cze s i p raw o s ła w n i, o byw atele  polscy, za­
mieszkujący wieś Lu d h a rd ó w kę , w paraf!: du- 
beńskle], p rzeszli w  tych dniach gremialnie na 
k a to licy zm . N o w onaw rócenl p rzy b y li lu przed 
70-cio laty i b yli katolikam i. Je d n akże  rząd  
rosyjski pod groźbą w ydalenia z  granic pań­
stw a zm usił Ich do przyję c ia p raw osław ia. 
Obecnie, w  w olnej Polsce, w rócili do w ia ry  
ojc ó w .

W  k t i r t o l l a
D o  Conception (Chile) p ow róciła w ysłan a 

stamtąd na w yspę Mocha w y p r a w a ; w yspa 
Moeha Jest histo ryc zn ą o jc zy zn ą  ka rtofla. Na 
tel to w yspie znalazł po ra z p ie rw szy  po- 
dió żn tk 1 że g la rz angielski, Francis D ra k ę , 
kartofle, które za b ra ł ze  sobą do Anglii. 
W yspa ta osam otniona wśród O ce an u , za­
ludniona Jest p rze z  nieliczne ro dzin y bia łych, 
p otom ków  osiadłych tutaj ongi piratów  an­
gielskich. Indianie kra jo w c y  bola się ladowaó 
na w yspie M ocha, którą u w a żają za kraj du­
chów zm arłyc h . W  głębi lasów zn alazła iednak 
ekspedycja ślady pie rw otn yc h osad, za -  
mieszkanyob ongi p rze z  Po lin e zy jc zyk ó w . Z  
okresu pobytu ua w yspie D rake 'a zn a|e z:o n o  
broń sieczną 1 arm atkę o k rę to w ą. W  'ednei 
z  zatok s tw ierd zono obecność podw odnego 
czynn e g o  w ulkan u, co p otw ie rdza opinię o b- 
.se m  atorjum  w Santiago de Chile, te 'u tai 
właśnie zn ajduje się epicentrum w strzą só w  
podziem nych, obejm ujących Chile .__________

Banda Hanysa Stolorza
W  latach 1920 do 1923 grasowała 

na terenie p rze m y sło w y m  G ó rnego 
Śląska, n ie zw y k le  zu ch w ała banda 
rabusiów, któ ryc h  hersztem  b yl H a - 
nys S to lo rz z  Szopienic. H e rs zt ban- 

y popełnił sam obójstw o w P s z c z ,-  
•)ie. C zło n k o w ie  b a n d y : Chm u ra .
K o za , O r k is z . A ug u styńs kl. Koło- 

zie lc zy k . M agiera i inni zg inęli ró- 
vu ie t. bądź w wiezieniacu. b ądź też 

w w alkach z  policja
H istoria zb ro d n i b andy Han ysa 

to lo rza, została caoisana p rze z red. 
ta n iftaw a N o g a :a i w yd an a w ks iąż­

ce. Ks iążką zaw ie ra n ie zw y kle  cle- 
awe szcze g ó ły  7 ży c ia  bandytów  

iłab yć  ie m ożna w ka żde j księgarni 
o raz u agentów  ..Siedm iu G r o s z y "  
po cenie zn iżo n e ! za  80 g ro s zy .

Prezyd en t m ałej republiki Honduras 
jest człowiekiem  sentym entalnym , św iad ­
c z y  o tem następująca historja.

P rzed  wielu laty Tiburcło Carlas 
Andino nie m arzył naw et, że kiedyś za­
siądzie na „stoiau” prezydenckim . B ył  
zw ykłym  farm erem , p racow ał na plan­
tacji pospołu z w łasnym i parobkami, 
w staw ał do dnia i mieszkał w  skromnej 
hacjendzie. K ochał się w ów czas w  są­
siadce, zamożnej dziedziczce, która na­
w et p atrzeć nie chciała na prostaka. 
Tiburcio m arzył o  niej jak o zaklętej 
księżniczce, zazdrościł błędnym ry ce ­
rzom, którzy w bajkach zdobywają bog­
danki kosztem n iezw ykłych ofiar. B yłb y  
skłonny jeździć na smoku, uśmiiecać 
h yd ry i w d zierać się na szklane góry , 
gdyb y w iedział, że cudna senorita ze­
chce w nagrodę oddać mu sw ą rączkę.

M ijały lata. Tiburcio p racow ał w  po­
cie czoła, ale już cz a s  na odpoczynek, 
uciułał troch ę pomiędzy, a  w  w olnych  
chwilach zajmow ał się polityką. Miał 
wielu przyjaciół, k tórzy cenili jego zdro­
w y, chłopski sąd a spraw y ch arak ter. 
A że w Hondurasie p olitycy są z koniecz­
ności rewolucjonistami, w ięc niebawem  
Tiburcio Andino zaplątał się w jakąś 
rebeljancką aw anturę 1 stanął na czele 
pow stańców . Z ostał w rekordow em  
tempie generałem , przesko czy w szy sto­
pień pułkownika i m ajora. W reszcie  —  
Matysek
podczas w yb orów  w yb ran o go na pre­
zydenta.

D otychczas piękna senorita. zgoła 
nie zw racała  uwagi na aspiranta. Na­
w et blask szlif generalskich nie zaimpo­
nował jej —  (w Hundurasie 00 drugi 
obvw atel jest generałem ). Dopiero gdy

się dow iedziała, że Tiburcio —  „ten za­
baw ny sety  mentalny farm er” —  został 
prezydentem , raczy ła  spojrzeć nań łas­
k aw szym  wzrokiem.

TYM  RAZEM  NIE D O STA Ł ODKOSZA.

Niedawno przed hacjendę senority  
zajechał samochód z szoferem w  liberji 
i kilku, szam erow anym i złotem, adiutan­
tami. Adiutanci zaanonsow ali w izytę  
p rezydenta. Senorita popraw iła czarne  
w łosy, w pięła pensową różą i sta­
nęła na baczność. P rezyd en t przybył 
drugiem autem. Zw yczajem  hondiuras- 
kim klęknął przed ukochaną i ucałow ał 
kraj jej kw iecistego szala. Są to jednak 
dom ysły, gdyż adiutanci zostali w przed­
pokoju. to zn aczy na krytej w erandzie. 
W iadom o tylko, że p rezydent republiki 
Honduras ośw iad czył się tego dnia 
o rękę senority . W iadom o także że ko­
sza nie dostał.

W  tych  dniach odbył się ślub osobli­
wej p ary. Siw ow ąsy Tiburcio, niepodo­
bny do zadzierżystego młodzika z przed  
lat trzydziestu, wprowadził „na pokoje” 
zamkow e pannę młodą, również już pod­
starzałą i przygasłą. Ale oboje promie­
nieli szczęściem . Złośliwi, gdyż urok 
dalekich i niedosięgłych księżniczek po­
lega właśnie na tem iż są nie dosięgłe. 
Z b lisk a... tracą .

Narazie prezydent nie posiada się 
z radości. Spełnia w szystkie kaprysy  
ukochanej, a że nie w yzb ył się dorob- 
kiewiczówskich naw yków , w ięc od ra­
zu z miejsca podarow ał jej szczero zło ty  
telefon, posrebrzane łóżko czterom e­
trow ej szerokości i dw a tuziny.- trzcino­
w ych foteli, oraz... gramofon.

P r z e m g w a n f c . . .  I s r w i
Nowe eksperymenty w medycynie

Ju ż w r. 1924 na podstaw ie doświad- stw ierdził w trakcie sw ych  badań, iż 
czeń dr. M i c h a j ł o w s k i e g o ,  profe- stosunkowo duża naw et dawka morfiny 
sora uniw ersytetu w Tszkiencie, w eszły w strzyknięta w krew  zw ierzęcia (pier- 
w życie próby p r z e m y w a n i a  krwi w sze próby poczynione były na psach) 
w celu usunięcia z niej różnych toksyn i rozchodzi się wprawdzie po arterjach, 
ob cych  przym ieszek. Prof. M ichajlowski lecz przez pewien czas nie wsiąka w tkan­

ki. Dokonane później próby upuszczania 
krw i w m ałych daw kach właśnie w okre­
sie pozostaw ania morfiny w e krwi o raz  
wprow adzenie krwi z pow rotem do orga­
nizmu po uprzedniem jej przemyciu, dały  
zdum iewające wyniki. W ob ec tego jednak, 
iż sam proces przem yw ania trw ał sto­
sunkowo bardzo długo, niekiedy bowiem  
2—3 doby, Prof. M ichajlowski powziął 
w ielce śm iałą i ryzykow ną decyzję upu­
szczenia 1 w ym ycia całej krwi za jednym  
zam achem , a w ięc tem samem pozosta­
wienia zw ierzęcia na pewien czas  bez 
odrobiny własnej krwi.

Jak o objekt do przeprow adzenia tego  
eksperymentu posłużyła małpa „Jasza“ 
z gatunku „m akaka". P od czas chem iczne­
go przem ywania krwi, trw ającego prze­
szło godzinę, „ Ja sz ę "  podtrzym yw ano  
przy życiu za pom ocą sztucznego oddy­
chania, poczem. po w prowadzeniu oczy ­
szczonej krw i do organizmu, małpa sto­
sunkowo bardzo szybko pow róciła do 
norm alnego stanu. W k rótce  dał się zau­
w aży ć  w ielce dodatni, odm ładzający  
w pływ  operacji.

Z biegiem czasu, już po śmierci prof. 
Michajłowskiego, doświadczeniami jego  
zainteresow ały się szersze koła uczonych. 
Profesorow ie m ed ycyn y eksperym ental­
nej w Instytucie leningradzkim uznali po­
dobno za możliwe do przeprow adzenia w  
stosunkowo najkrótszym  czasie przem y­
cie krwi w organiźmie ludzkim. Podobno 
naw et zabiegi te stosow ano niejednokro­
tnie i to z jaknajlepszym wynikiem. Ope­
racja ta odbyw ała sie w  dwóch serjach  
z godzinną przerw ą, przyczem  pacjentow i 
w strzykiw ano zastępczo sztucznie przy­
rządzone * serum odżyw cze. „ P r z e m y ­
w a n i e "  krwi odbyw a się w  laborato­
rium przy użyciu fizjologicznych ro zczy -  
nów . posiadających w łasność neutralizo­
w ania wszelkich toksyn i bakteryj, po­
czem  następuje w prow adzenie oczyszczo­
nej krwi do organizmu.

O ile dotych czasow e m etody uda sie 
z+andaryzow ać • stosow ać bez żadnego 
ryzyk a dla pacjenta, m edycyna zdobędzie 
w przemywaniu krwi niesłychanie cenny  
środek walki z zatruciem  organizmu, ra ­
dykalny może w wypadkach ostrego za­
trucia, gdy w szystkie dotychczasow e  
środki już zaw odzą.



Folkestotie. W  sobotę zakończył się Zajęcie przez P olaków  trzeciego m iejsca W łoch y, Danja, Islandja, Belgia, Szkocja 
tu 7-dniow y turniej szach ow y o  d ra ż y - u w ażać należy za bardzo wielki sukces, i Estonja.
now e m istrzostw o św iata. W alki o zw y - gdyż zdystansow ali oni takie państw a, Indywidualnie najlepsze m iejsce zajął 
cięstw o b yły niezwykle zacięte, gdyż jak  Szw ecja, W ęg ry , Austria, L itw a, O pocensky. 
w  tym  roku poziom ogólny b ył b. w y -  
soki, przyczem  nie obeszło się siłą rze-j 
c z y  bez sensacyj. P ierw szą sprawili P o ­
lacy , a mianowicie T artak ow er, k tóry  
w  św ietnym  stylu pokonał m istrza św iata  
Aljechina, oraz drugiego najlepszego sza­
chistę św iata szacha indyjskiego, sułtana 
Ka-hna.

W  ogólnej punktacji po raz  w tó ry  
zw y cięży ły  S tany Zjednoczone 43 pkt.,
C zechosłow acja 41 pkt., 3) Polska 38 pkt.

Polska walczy z  wiochami 
o puhar Davlsa

W c zo ra j odb yło  się w  P a r y ż u  losowanie 
elim inacyjnych ro zg r y w e k  p rzy s zło ro c zn yc h  
o puhar D a w is a . P o ls ka grać b ędzie z Ita lią , 
oo ze  w zglę d u  na w ys o k ą  formę W ło c h ó w , 
daje nam minimalne szanse w yg ra n ia .

*
R o z k a z  gen. Honda

rozszerzony
D o w ó d c a  w arsza w s kie j d y w iz ji  piechoty 

w y d a ł za k a z grania w o js k o w y m  w  meczach 
lig o w y ch . Wofbec tego sytuacja klubu piłki 
nożnej 22 pip. jest bezna dzie jna .

*
O utworzenie zawodowe! 
lederacil leKKoafletyczne)
W e  Fra n c ji coraz p ow ażn ie j m yśli się Obe­

cnie o konieczności u tw o rze n ia m ięd zyn aro ­
d o w e j federacji klkfccartiletycizroeij dla za w o ­
d o w c ó w . Fede rac ja ta b y ła b y  oipamta o drwa 
słynne n azw isk a — Niuinmi i Ladoum egue.

Wyścigi nd rolkach urządziły na lotnisk dn.: Amelia Earhart Putnam, mrs. 
bitnleisze amerykańskie lotniczki St. Zjeu Roosevelt Piełds cztery najwy- 

Marsalis, miss Kalep i mrs. Gillies.

Jcdrzetowska w Londynie
W  diaiszym ciągu iairmiedu 

Ouen n s-Glu b u  w  Lo n d y n ie  Ję d rze jo w s k a  po­
konała Angielkę M eller 6:0 , 6:2. a w  ćwierć­
finale uległa Angielce Piitaam 8:7, 8:4. 4:8.

durniej piłki wodnej  =
mmm o  m istrzostwo okręgu poznańskiego

W  d alszym  ciągu turnieju piłki w od n ej o p okonanych h o n o ro w y  pumkit z  karnego u z y -  
misitrzostwio okręgu  poznańskiego o d b y ły  się skat K w ia tk o w s k i I . 
d w a  spotkania. Rew elację stanow i d ru ży n a  A .  Obecnie tabela w yg ląd a następująco:
Z. S . , któ ra  zn o w u  u zyskała' w y n ik  re m iso w y K lu b  
z  din iżyn ą H .  C .  P .  0:0. U n ja

W  drugi em spotkaniu „U n ja “  p okonała łalt- P .  T .  P .  
w o  d ru ży n ę  P .  T .  P .  w  stosunku 7 : 1  (3:0 ) — A .  Z .  S .
B ram ki dla „U r a l"  zd o b y li M a les zyń s ki I I I , W a rta  
Pio tro w s k i i Rużdiaiwścz po 2 i R y c h te r 1 . D la  H .  C . P .

Kary na graczy ligowych
N a  ostatniem  posiedzeniu w y d zia łu  gier t 

d ys c y p lin y  U g i  P Z P N  ukarano gracza Rusin­
k a  z  22 pp d w u tyg o dn io w a d yskw alifikacją, 
a  grac zo w i Gam aj-owi (Po d g ó rze ) udeieilonio 
nag an y. W  sipiraiwde w y p a d k ó w  na m eczu 
G ra c a y ia -W isła  uchw alono zw ró c ić  sdę po w y  
jaśnienia do Krako w skie g o  O Z P N  amz p rze ­
słuchać kapitana W W y , R e ym an a,

P o tw ie rd za ją c  w iadom ość, o ataku Lehrti- tikiem tego, że  w  tabeli oficjalnej figuruje je- 
nęna i Isoboiib na re ko rd  Kusooińskiego w  szo ze  rekord Niuumięgo z  czasem 8:20,4. pod­
biegu na 3 km  d ow iad u jem y się, że Lethimen o z»s gd y  re ko rd  Kuisooićsfóego (8 :18 ,8) jest 
osiągną! ostatecznie ezas 8 :19 ,5  a zate m  o w praw daie  w  p orząd ku  z  przepisam i, ale na 
0.7 sek. g o rs zy  od rekordu Kusociftskiego. oficjalne jego zatwieindizeniie n ale ży  czekać do 

Po g ło ska o piobddu rekord u  powsiada sfcu- p rzy s złe g o  roku-

flyhiafsrem lenisawym Fraacjl
Z  P a r y ż a  d on o s zą, że  R e n y  La c o s te . b y ł y  

m istrz ś w iata w  tenisie, niegdyś n ajlep szy 
grac z na świecie m a zostać d yk tato re m  fran­
cuskiego Z w ią z k u  L a w n  Te n iso w e go . Ja k  
w ia do m o . Fra n cja  stoi obecnie p rze d  zadaniem  
obro n y p o ra ź 3 z  rzę d u  puhara D a vis a , p r z y ­
czem  pie rw szą c zynnością d yk ta to ra  będzie 
w yb ran ie reprezentacji tenisowej F ra n c ji.

K.S. Jnia“ Kończyce -K.S,
1 lipca na Sianku

1 lipca gości d ru ży n a  K . S . „ U n ja "  K o ń ­
czyce  na swem  boisku c zo ło w ą  d ru ży n ę  Ślą­
ska czeskiego K .  S . „ L e g j a "  z M o raw sk iej 
O s tra w y .

K . S . „ L e g j a "  z je ż d ż a  d o K o ń c zy c  ze s w ym  
najlepszym  składem , to  te ż spodziewać się na- 
'e i y  b a rd zo  ładnej g r y , g d y ż  i d ru ży n a  gospo»

d a r z y  znajduje się w  dobrej form ie, o czem 
św iadczą najlepiej osiągnięte ostatnio z w y ­
cięstw a nad takiam i dru żyn am i ja k „ S . M . P . 
Z g o d a "  m istrz L ig i, re z. K .  S . „R u c h "  H a jd u ­
ki, „ N a p rzó d "  R u da i wiele innych.

P rze d te m  odbędą się za w o d y  d ru ży n  star­
s zych  pan ó w .

D y r e k t o r '  w i ę z i e n i a :  —  P o ­
m yślcie sobie, p rzez om yłkę trzym am y  
w as już o trz y  tygodnie za długo w  wię­
zieniu.

. W i ę z i e ń :  —  Nic nie szkodzi, panie 
d yrek torze. T e  trz y  tygodnie odliczy mi 
pan za następnym  razem ...

A N I O Ł .
JZ tej pand dyrektorowej ma być prawdzi­

wy anioł..."
„T r u d n o  tem u za p r ze c zy ć  — w id ać n aw e t 

s k r zy d e łk a !"

Z G A S T R O N O M U  H I S T O R Y C Z N E J .
Lu d w ik  X V ,  m ą ż M a rii L e s zc zy ń s k ie j, nie 

b y ! zb y tn io  w ie rn y  swej m ałżonce. K a rd y n a ł 
FJeuiry robi! m u Z  tego pow o du  niejedni o k n o  
tniie w y r z u t y .

K ró l w ie d zą c , że k a rd y n a ł jest w ie lk im  
sm akoszem , i że  jego ulubioną p otra w ą są 
pieczone b ek asy, ka za ł mu je codziennie p o­
daw a ć  na obiad. Flietuiry b y ł p oc zątko w o  b a r ­
d zo  za d o w o lo n y , gd i' jednak w ciągu ty g o ­
dnia z  górą menu nie uległo żadnej zm ian ie, 
nie k r y ją c  niezadow olenia, p ow ie d zia ł:

— W a s za  K ró le w sk a  M o ś ć, lubię w pn aw - 
dizię b ek as y, ale ootdzienniie b ekasy, coidznen- 
nie b e k a s y ....

—  W id z is z , kochany ka rd y n a le , ja b a rd zo  
lubię k ró lo w ą , ale codziennie kró lo w a , co­
dziennie k ró lo w a ...

Ż Y C Z E N I A  N O W O R O C Z N E  W  W O J S K U .
Z  o k a zji nowego roku oficer składa ż y ­

czenia jednemu z  podoficerów . Ż y c z ę  w a m , 
byście od dzisiejszego dnia przestali b yć  — 
iłazfciam , tum anem  i niedołęgą. Wtanuiszny 
tem podoficer p ow ie d zia ł:

— D zię ku ję  panie p oru cznik u, n aw zaje m , 
nawzajem-.

O fic e r zacisnął usta i prze stał w in s zo w a ć ,

N A  W Y Ś C I G A C H  B O R D E A U X —P A R Y Ż .
W y ś c ig o w ie c : — M a m  ju ż  tego d o s y ć !... 

C a ły  ten w yśc ig trw a  mi ju ż  zadługo.. A  c z y  
daleko do P a r y ż a ?  G d zie  jestem  te raz?

— ...w  Amgouileme.
—  W  A ngoulem e, a w ięc w  o jc zyźn ie  ko­

n iakó w ! N o , to dla mnie ju ż  jest meta. niie 
mogę przecie pominąć o k a zji, b y  me zw ie ­
dzić o jc zy zn y  ko n iakó w .

R O Z T A R G N I O N Y  P O D R Ó Ż N Y .
W  tram w aju  LiH e  — R o u ba ia —■ T o u r-  

coing, kon d ukto r d o pasa że ra :
— T o  jest bilet z  w c zo ra js zą  datą. Pan  

zapłaci za  to karę.
—  Ach  ja jestem tak r o ztrze p a n y , z  p ew ­

nością p r z e z  nieuwage dałem  panu w czo raj 
d zisie js zy  bilet.

Przygody bezrobotnego Froncka

1

— .

f '  '

Spacerując ponad staw em ,
Fro n c e k na „ C  i a p c I u s 1 a“  kiwa 
i paluszkiem  mn w ska zu je , 
że  na w od zie  p iłka p ły w a .

„C ia p e k "  słucha swego pana, 
z czego w śród psów  w szystkic h  słyn ie  
więc się w  n u rty  w o d y  rzu ca 
I do piłki prosto płyn ie .

G d y  d opłynął ju ż do celu, 
p raw ie  sił swoich re sztkam i, 
zła p a ł p ływ ają cą „ p i ł k ę " ,  
w szy s tkie m ! czterem a ktam l.

N a gle  ,.P  i ł k a‘ ‘  Jękła z  bólu 
to te ż „ C  i a p e k "  w  ty ł o d s ko c zy ł, 
g d y ż  to była™  łysa gło w a 
c hł°p  a, co się w  w od zie  m o c zy ł.

(Ciąg d alszy nastąpi).

D ru k ie m  i n ak ład em  Z ak ład ó w  G ra ficz n y c h  i W y d a w n icz y ch  „Polonia** S . A .  w  K a to w ic a c h . —  R e d a k to r  o d p o w ied zialn y  S t a n i s ł a w  N o g a j .


